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»Nowa Reforma:‘ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

w miejscu
W Austro-Węg., z przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieckieru . .
We Włoszech, Franeyi, Anglii, Belgii,

Ł-wajearyi, Turcyi i innych krajach 
Pojedynczy nuaier kosztuje 5  , }  przesyłką pocztową 6  ct.; — we Lwowie w Biurze
dzienników A, Olszewskiego, ul. Kilińskiego 2 i Płonna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 6 ct.

P renum era tę  p rzy jm u je  się ty lko  n a  cały miesiąc.
Listy z pieniędzm i i p rzek ą sy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad  
syłać f r a n t ł  do A dm inistracyi N ow ej R e fo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieapieczę- 

tow ane  nie podlegają opłacie pocztowej. — L is tó w  n ie frankow anych  nie przyjmuje się. 
R ękopisów  n a d sy ła n ych  R ed a kcya  nie zw raca•

Adres R e d a k c ji 11 A d m in is tra c ji: u lico św. Jana Ł . 13.
T  t l e  f o n u  Nr .  41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r f c y j mu j ą a

wszystkie unfdj poostewo: ■ l i d o n
aowoioi F. A. firri ŝr* i 6Mwa* wtAśa

l ,  - □ , .  —p— j -  — r  .  “ • ——— - oj, Plac Maryacki 2. — Haadol 8t. KidU*
inego, Bukiennioe. — Handel Kretschmera, Bynek. _  Handel J. Ekiera, oL Kanatdieks, 18. 
ła m ltJ s c b w Ą  p re n u m e ra tę  f  o g ło szen i*  prsyjmnjo Biur* dsienników: we L  
Wie Ludwik Plołm n] Ka'ola Ludwika 11. -  W T a rn o w ie  Józef Plis. — W P r a e i  
U n  Heszelee. — w J a ro s ła w iu  L. Straesberj. — W W ie d n iu  pp. Hseeenitein A 
gier (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad irfenem, Berlinie, Lipsku, Basylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, B. Moese (tak*j w Berlinie, Hamburgu, Monachium i N»rTi»Wd**). — Hwmen  
Ooldsehmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. -  W P a r y * *  Śoeietó MutudU de Fw- 

blicite A. L e r e t t e ,  direoteur, Bue Oauauatta, 61.
O g lO H M ia  (inseraty) r»T>ur« Adsainistraeya za opłttą od setową wkraa Srokami )4- 

iem (petit), sa pierwaay raz 10 ot, ra k&idy nastąpmy ras po 6 oeot. — T f a n n ls n n  po 
itow od —1------- — l—aj-  —  —— ~ “ . ---•o cento wierna za kałdy ra». — N e k r o lo g ia  m 15 et od t t m _ .  — Q 8 m | W**- 

e z n e  po 50 ct. od wierna. — S b U ą e a u lU  do N*M) Btformy (prospekty, eyrknluąM leznc 
Otłosaeuii 
&  uMo

Od Administracyi.
Oeiea ufegnlowamj nakładu lipn tS Z lM y 

•  wczai** arinwiciic praauMtraty, któ­
rej warunk11 podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y ł k a  Administracja „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dzienmka.

Przypominamy, i i  prenameratorzy Nowej R e­
formy tak  m iejscow i, Jak I zamiejscowi naby­
wać mogą p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  ee- 
n a e h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie: 

„Xowe Mody“ 
ilastrowany dwutygodnik, wycnodząey we Lwo- 
Wie. od 1 października 1896 ro k i znacznie po­
większony, po 2  K  40  A. kwartalnie, a nadto*

m  1  8  u  a “
dwutygodnik humorystyczny pc I K  80 h. kwar­
talnie.

N o m  prenumeratorzy, zarówno miejscowi, 
jak zamieiscowi, otrzymają na hulanie 12 
wkurzy d o d a tk u  pow ieściow ego  
(Opomadanla żołnierskie Adama Kosińskie­
go), kture wyjdą do końca łńtzącego miesiąca, 
aa częściowym zwrotem kosztów nakładu w 
kwocie 50 halerzy.

Pomnożenie liczby posłów sejmowych.
Reformą wyborczą nie mo£fi« nazwać skro­

mnego pcmnoienia liczby posłów sejmowych 
z miast, które jako sankcjonow ana ustawa kra­
jowa z dniom wczorajszym weszło w życie. Taka 
nazwa bowiem przypominałaby eoś w todzajn 
strzelani i z armat do w róbli, kazałaby domy- 
ilać aie jakiejś zmiany w reprezentacyjnym u 
■iioja krają, któraby pchnęła naprzód nasze źy- 
ei* gpołecsne. A tymczasem iestto rzacenie kąsa 
g łodnjrt, aby zbytnio nie kraycseli, jestt i pezór 
»ylko, te się cos robj) ,b y  naprawić rażącą nie- 
»P'awiedliwośĆ k tcr> nŁ wtkróś nrzenika nasią 
sejmową ordynacyę wyborczą. Sankcyonowana 
św Cło żgtawa nici wyrówna nawet tej krzywdy, 
jaka A]ę dzieje w sejmie niiastoas, nie mówiąe 
już o catycb mzsack ludnuiei, które jeszcze bar­
dziej co do wpływu nt. lok krajowych
u? -todtone, lub nawet zupełnie go pozbawione. 
A jeżeli t*fc silnemu i rzec mo^B* n*jinteligent- 
n ie js z e r t ezynuikowi narodowemui, jakim są 
niewątpliwi* wyborcy z karyi miejskiej, w ięk­
szość sejmCw* diobne koncesye co do liczby 
mandatów daj* doniero po długiej walce, p0 
w ielokrotnej n* Bpółkę z Rusinami obstrnkoyj. 
nem ^skompletowaniu Sejm u, byle do reformy 
nie dopuścić, tu e**gó^ się tamci po tej większo- 
żci spodziewać maj*?

Wprawdzie i my witamy * zadowoleniem P0- 
mnożenie liezny poełów sejmowych z miast, i *®y 
temu faktowi przypis*jemy znaczenie, rle  pf2e" 
dewszystkiem znaczeni* publicznego ckonstato- 
W ania, j*k dalece niesprawiedliwą jest oidyns-

cya wyborcza do Sejmn galicyjskiego, skoro na­
wet taka większość, jaka w nim rządy sprawuje,* 
u zn a ła , że dla prostej przyzwoitości trzeba coś 
bodnj petornie w niej zmienić.

A zmiana t a , jakiej ulegnie Sejm galicyjski 
pod wpływem nowej ustawy, będzie bardzo nie* 
znaczni Ot poprosta liczba jego członków, 
która pierwotnie wynosiła 150, od r. 1866, po 
przyznaniu głosu wirylnego biskupowi krakow­
skiemu, 151, a po uchwaleniu w r. 1894 trzech 
uuwych mandatów z miast, dwóch ze Lwowa i 
jednego z Krakowa, 154, będzie wynos’Ć obe­
cnie 161 Z tego przybędzie dwóch wirylistów: 
rektor Politechniki lwowskiej i prezes Akademii 
umiejętności, reszta zaś, p ęć mandatów, przypa­
dnie dziesięciu m iastom , kjóre dotychczas gło­
sowały z gmidauii w iejskiem i, czyli na dwa 
miasta jeden postł. W jbierać więc będą razem: 
1) P o d g ó r z e  z W i e l i c z k ą ,  2) B o c h n i a  
z W a d o w i c a m i ,  3) G o r l i c e  z J a s ł e m ,  
4) S a n o k  z K r o s n e m  i g) B r z e ż a n y  
ze Z ł o c z o w e m .

Także kombinacye dwu lub więcej miejscowo 
ści dla jednego wyboru iBtniały dotychczas tyl 
ko przy głosowaniu na postów do Bady pań­
stw a, oi dyna* j a sejmowa zaś ich nie znała, 
musiano więc zmienić odpowiednio te jej para­
grafy, które mówią o spcsibie przeprowadzania 
wyborów. W każdem w-ęc z wymienionych 10 
miast będzie osobna komisya wyborcza, p* yczem 
komisye w Podgórzu, Bochni, Gorlicach, Sanoku 
i Brzeżanach będą głów nem i, będą Bumować 
ostateczny wynik wyborów i ogłaszać go. Razem 
w ięi odtąd zasiadać w Sejmie będzie 31 poblów 
z miast, a 11  wirylistów.

Naturalnie znaczenie ma tylko pomnożenie 
pierwszej z wymienionych dwu kategoryj, głosy 
wirylne bowiem są niejako tylko utrwaleniem 
dotycht ZaSowego stanu rzeczy i wzmocnieniem 
dotychczasowej większości. Jac ie  zaś znaczenie 
mają dla ożywienia Sejmu i wprowadzenia doń 
uowych sił wskazoje choćby to, że dzięki im, 
hr. Stanisław Tarnowski będzie w Sejmie czeirś 
w rodraju trójgłowej „triumtri*, zasiadając na 
ławie Sejmowej jako rektor Wszechnicy jagieł 
lońskiej. poseł z większei własności ziemi k ra­
kowskiej, a dzięki reformie także jako prezes 
Akademii.

A jednak te nowe mandaty wirylne większość 
konserwatywna włożyfa na kark  Sejmowi, aby 
głosami konserwatywnymi, — zwr^szcza ehodzi 
tu o głos prezesa Akademii, —  zrównoważyć 
w części koncesyę j rzyzn. na w pomnożeniu hcz 
by posłów miejskich i tak drugą ręką choć tro­
chę odrobić tego dobrego, co się jedną zrobiło. 
Przy tern konserwatywnymi politykami kierowała 
moli. tajemna nadzieja, że dzięki temu uda 814? 
uśmiercić całą reformę, skoro reprezentant rządu 
w Sejmie wprost kazał spodziewać się odmowy 
sankcyi cesarskiej, jeśli ustępy o głosach wiryl- 
nych, zwłaszcza prezesa Akademii, nie zostaną
opuszczone.

Stało się jeduak inaczej, ustawa uzyskała 
°ankcyę, a charakferystycznem jest także, że 
stało się to dopiero teraz. Dopóki bowiem rzą- 
dził hr. Thun, ściśle związany z prawicą, a 
w*6c także z Kotem polakiem, w którem rej 
w°d*ą ci sami ludzie, co w większości sejmo 
weL dopóty... uchwałę Sejmu galicyjskiego o 
pomnożeniu posłów z miast przysypywał spo­
kojnie pył ^iur ministeryainych. Trzeba było 
dopiero rządn pozaparlamentarnego, trzeba było,

aby ster w gabirecie objął urzędnik, dr. Koer 
b« , aby ją do saukeyi przedłożono.

To była, zdaniem naszem, jeżeli nie jedyna, 
to główna przyczyna, dlaczego sankeya tak 
bvuzo  się przewlekła, nie zaś jakaś ukryta 
złośliwość, jak iej się domyślają niektóre dzien­
niki, ażeby mianowicie przez sankeyonowanie 
ustawy, tuż przed seByą sejmową, uniemożliwić 
przeprowadzenie na czas wyborów, tak iżby 
w obecnej sesyi wzięli udział tylko nowi wiry- 
liści, a nie wzięli w niej nowi posłowie miej­
scy. Sejm bowiem obecny i tsk  w roku 1901 
kończy swą sześcioletnią kadeneyę, czy więc 
pięeiu nowych posłów wzięłoby udział w j e ­
dnej jeszcze czy dwóch jego sesyach, to, zw ła­
szcza przy praktykowanej teraz stale ich krót­
kości, małoby na szali Zaważyło. Więc raczej 
tlómaczyć sobie należy rzecz w ten sposób, że 
już groziło poważne niebezpieczeństwo odrzuce­
nia przez rząd ustawy, jak  to już zresztą wie­
ści głosiły, gdy tem nastąpiła pożadana dia 
jej obalenia zmiana gabinetu...

A zatem powtarzamy raz jeszcze: obeene po­
mnożenie liczby poełów miejskich uwazi my za 
zadośćuczynienie w małej części przynajmniej 
publicznemu poczuciu sprawiedliwości, za dro­
bny etap w ogólnym rozwoju krajowego syste- 

yborczego. Korzy seif to już bowiem po-mu a .
ważną będzie, jeśli z wejściem do Sejmu no­
wych posłów miejskich, powiększy się w nim 
zastęp ludzi, domagających jię  szerszej i grun- 
towniejszej reformy wyborczej.

Niepokój na Wschodzie.
Od pół wieku, eo najmniej, świat polityczny 

i dyplomacya europejska z każdą wiosr.ą nara­
żone są na niepokojące niesnodzianki. Raz za­
niepokojenie to bywa ełabgzem, drugi zaś sil- 
niejszem, a zawsze źródła jego szuknć należy 
w n erozwiazonej dotąd kwestyi wschodniej i 
c łym szeregi spraw, ściśle z nią związanych. 
W m in ę  rozwojn stosunków politycznych zmie­
nił się także wygląd t* kweBtyi w ciągu sze 
regu lat kończącego się stulecia. Dziś już nie- 
tyiko sam Konstantynopol, Bosfor i Dardenelle 
■Uuoeią przedmiot pożądliwości tak  zwanych 
„nrzi iaci Turcyi, interesowani bowiem, do 
których szeregu przybyły także Niemcy, sięgt- 
ją  coraz dalej, bo sż do jej posiadłości azya- 
tycKich.

Dlatego też w obecnem stadyum spraw wscho 
u nich rozróżniać należy dwie odrębne kwestye: 
kweBtyę współzawodnictwa mocarstw w ogóle, 
a % szczególności na terenie mało-azyityckim, 
i kwestyę nieuporządkowanych stosunkoa u< H- 
tyczno-narodowościowych na półwyspie Bałkań­
skim, pozussjących również w związku z żywo- 
tnem interesami niektórych państw europej­
skich.

Co się tyczy pierwszych * tych kwestyj, to 
streszcza się ona na razie w k o n c e s y a c h  
k o l e j o w y c h ,  już udzielonych, albo mających, 
byt Bd^ielonemi, przez Turcyę w Azyi Mniej­
sze!. Jak  wiadomo, rząd niemiecki, reprezento 
wany przez utworzone ad hoo konsoreyum, otrzy­
mał koncesyę na budowę wielkiej sieci kolejo­
wej, sięgającej od morza Marmoru aż do Bag­
dadu. Wzbudziło to zazdrość Rosyi, uważającej 
się za prawowitą spadkobierczynię po „chorym

człowieku*, Gabinet petersburski począł natych­
miast wywierać silny nacisk ca portę, celem 
nzyskania także koncesyj kolejowych w półno­
cnych i północno-wschodnich częściach Azyi 
Mniejszej. Początkowo odnośne rokowania Bzły 
bardzo opornie i to tem bardziej, że Rosya żą­
dała dla siebie w y ł ą c z n e g o  p r z y w i l e j u  
na budowę tychże kolei. Dopiero gdy gabinet 
petersburski przybrał ton ostrzejszy, i gdy 
w portach czarno morskich zaczęto czynić przy­
gotowania do mobilizacyi nie na żarty, Turcya 
ustąpiła. Wedle zgodnych doniesień z Konstan­
tynopola, syndykat kolejowy rosyjski otrzymał 
prawo budowy linij kolejowych w wilzjrtach: 
Kastawuni, Trebizondu, Erztrum , Mitlis i Khar- 
pat, oraz w części wiiajetu Siwos. W ten spo­
sób sferi. wpływów rosyjskich siegaie aż po sam 
Konstantynopol. Natomiast rząd rosyjski zrzedt 
się Bwoich dwóch, pierwotnie stawianych żądań: 
ndzielenia koncesji nie syndykatowi, lecz jemu 
samemu, oraz prawa wyłączności.

Na razie więc sprawa kolejowa załatwiona 
została mniej więcej zgodnie, lecz nie należy 
zapominać, że dotąd jeden z najważniejszych 
konkurentów na wschodnie — Anglia —  nie 
zabrał jeszcze głosu w sprawie koncesyj kole­
jowych. Pochłonięta całkowicie przez wojnę po- 
łnaniowo-afrykańBką dyplomacya angielska, — 
chwilowo nie może w tym kierunku czynnie 
wystąpić. Nie nlega jednak wątpliwożci, że u- 
czyni to, uporawszy się z Boerami i wznowi 
dawno istniejący projekt budowy kolei od brze­
gów S y r y i  do B a g d a d u ,  względnie zatoki 
Perskiej.

Go Bię znów tyczy spraw czyBto bałkańskich, 
to trafną ich charakterystykę daje koreBpouden 
cya z Belgradu jednego z dzienników wiedeń­
skich. Czytamy w niej:

Tutejsze sfery kierujące są mocno zaniepoko­
jone. Wprawdzie nie ma nic namacalnego, coby 
usprawiedliwiało troski serbskich mężów stanu, 
jednakże najróżnorodniejsze pogłoski, dochodzą­
ce z Bułgaryi i krajów sąsiedzkich wzbudzają 
przekonanie, iż „coś wisi w powietrzu*. Pogło 
ski te oparte są na faktach. Do nich zaliczyć 
należy wzburzenie wśród Albanczyków w wija 
lecie KoBSOWBkim, silny ruch w Maedonii, wzrost 
działalności komitetów macedońskich w fiułga- 
ryi, ogromne zwiększenie Bię wpływa rosyjskie­
go w S o f i i  i C e t y n i i  a przede wszy stkiem 
fatalne oziębienie się stosunku między Serbią a 
Rosyą, równające się niemal zerwaniu stosun 
ków dyplomatycznych.

Osławione porozumienie rosyjsko austryackie 
eo do spraw bałkańskich objawia się w ten spo­
sób, że wprawdzie AiBtro-Węgry w myśl tego 
porozumienia nie mięszają się w sprawy państw 
bałkańskich, Rosya naiomiaBt, korzystając z te­
go. ntrw ala co raz silniej swój wpływ pomiędzy 
niemi. Szczególnie Bałgarya stała Bię w ostat 
nich czasach zupełnie rusofilską. Nie leży to 
oczywiście w interesie Serbii, wobec jej stosun­
ku do Rosyi i ze względu na to, że na popal­
cie Anstro-W igier w tym momencie liczyć nie 
może. Nic dziwnego tedy, te  Serbia, otoczona 
przez wrogów, a pozosttwiona samej sobie, przy- 
gotowywuje się na wszelką ewentualność. Ofia­
ry, jakie tak chętnie uchwala skupczyna na 
rzecz armii, oraz przeprowadzona jej reorgani- 
zacya i uzbrojenie w nowe karabiny, napełnia­
ją  jednak otuchą sfery kierujące

Wobec tak  skreślonej sytuacyi, rzeczywiście

obawiać Bię można, czy zbliżająca się  w iosna  
nie przyniesie jakich niespodzianek w krajach 
na południe od Dunaju położonych.

Listy słowiańskie.

Z Czech, 19 marca.
(Nieco o klubach: słowiańskim i polsicim. — 
Słowianofilstwo „Narodnich Listówu. — Tryum fy  
p. Marcello. — „Duszau Pragi. — „Tu się pa li 

w 2)iecua. — Drożyzna, wody.)
Nie moja wina, że piszę znown o Czechach. 

Z jednej Btrony spraw obchodzących szerrze 
koła nagromadziło Bię dużo, a tu z drugiej nasz 
mądre en page skąpi do tego stopnia miejsca, 
że liczy nietylko wiersze, ale nawet w wierszach 
litery... Jadę więc po raz drugi w tym miesiąca 
nad Wełtawę, a jadę ter> chętniej, że już stwo­
rzono asylnm dla wszystkich „latających* Sło­
wian w „Słowiańskim klubie*, który się nare- 
Bzcie ukonstytuował w dniu 4 b. m., wybiera­
jąc swoim prezesem prof. dra Blavę, i wydział 
z 9 członków i 6 ich zaBtępców. W ydział ten 
rozpocznie dopiero praeę organizacyjną, a co 
najgłówniejsza, zajmie się urządzeniem stoso­
wnego lokalu z czytelnią i bibliotek' co natu­
ralnie wymaga pewnego czaBU, a przedewszy- 
stkiem liczniejszego adziału członków i stąd 
płynących dochodów, a zwłaszcza tego ostatnie­
go, bez którego nic nie masz. Na razie w ^c 
nie można się jeBzcze do tego klubu zapędzić, 
ale Polakowi szczególniej nie powinno to spra­
wiać kłopotu, bo ma poza tem — klub polski
w Pradze.

Wiem, że dla wielu wiadomość ta będzie po­
dobną nowością. jak  odkrycie Bzóstej czesci 
świata, a przecież jest tu klub istniejący lat 
kilkanaście. Źe o nim nie wiemy, Barn temu 
winien: do dzienników polskich nigdy nie prze­
śle o sobie wiadomości, a organizacya jego jest 
tego rodzaju, że gdyby go kto poszukiwał w po­
wszednich dniach tygodnia, mógłby go wcale 
nie znaleźć, bo członkowie przeważnie pracu­
jący w rękodziełach lub urzędaoii. najliczniej 
się gromzdzą w niedzielę po południa. W pra­
wdzie ma istnieć jeszcze „Ognisko polskie* 
w Pradze, ale tego, toby już ani w niedzielę 
nie odszukał, chyba tylko w tej porze roku, 
kiedy się najłatwiej rodzą projekta — na bale. 
Tego roku podobno nawet projektów już nie 
było...

Wracając do klubu polskiego czujemy się 
w obowiązku zanotow ać że pbecnie stoi na jego 
czele inżynier p. W ładysław Królikowski. Klub 
liczy członków kilkudziesięciu, otrzymuje dzien­
niki krajowe i ma sporą biblioteczkę beletry­
styczną która razem ze zebraniami tygodmo- 
wemi przyczynia się do tego, że rzuceni między 
obcych nie zapominają ojczystego języka.

Klub słowiański uczynił najgłówniejszym swo­
im celem pielęgnowanie wzajemności słowiań­
skiej. Myśląc o tego rodzaju inBtytucyi, wyobra­
ża iśmy ją  sobie zawsze w ten sposób, że w pe­
wnym, stosownie urządzonym lokalu klubk, po­
winny przedewszystkiem znajdować się ile mo­
żności wszystkie piBma słowiańskie z wyjąt­
kiem lokamycb, tak  jak n. p. w Krakowie 
z wyjątkiem polskich, a w Pradze czeskich i 
t. p. Oprócz tego w tym samym kierunku po-

WYSTAW A ZBIOROWA

:ii
Od pewnego czasu ogólne zdziwienie pośród

0| ób. internujących się rzeczami naszej sztaki, 
^zbudzał fakt, że tak płodny dawniej artysta, 
J** pan Antom P i o t r o w s k i ,  tak  nie wiele 
Pp* swoich wystawił osffctniemi laty na widok 
P*filiezny. Obecna wystawa zbiorowa, którą ten- 
c artysta urządził w Sukiennicach, tłómaczy 

» ą d  powody iego względnej wstrzemiężli-
w zapoznaw ana ogółu ze swą produkcyą 

“^■ tyczną , z wyiątkiem bowiem kilku, wszy- 
d* t r*ee*y wystawione są dziełem lat ostatnich 

1 nie opuszczały pracowni.
.“ “l^ iek  podobnego rodzaju wystawom za- 

r? ^  a»ozna, to każdy przyznać przecież mu- 
Bi) 12 “ “Ją one ^  dobrą stronę, t e dają w pe­
wnym całok„ jtałcie wyobrażenie o twórczości 
£ewBj®° “ alarza, lab rzeźbiarza. Oczywiście, że 

? 'abiej wy i  ta wy zależy w pierwszym 
. *eKo, czy jest ona tak zestawioną,

by mo “bie z niej wyrobić pojęcie wszech-
0nne 7 ® 0 pracowitości artysty, ale także
wszystkich kiernnkste*. w iakich tworzy ;ego 
ent, eo *jB Aiarę obszerności i intenzywno- 

ści tog i  talentu. Tym wymaganiom czyni w zu- 
Pęłuoier wystawa zbiorowa przez pana

v *°W8 eg0 ttrz*.dz°na.
sic trzymając su porządku katalogu, nawia- 

® m ów ąc bsrdzi gustownie sporządzonego 
przez samego artystę, — przypatrzmy się naj- 
P ^ d  płótnu sporych rozmiarów (kat. numer 3) 
P* *•: „Pogrom podjazdu szwedzkiego przez w< 
{°®tarzy polskich zu Jana Kazimierza*. Znany, 
J»ko tęgi batalista - 7  gdyż pewien czas mwet 
W w n ie  poświęcał się temu rodzajowi — wy- 
*a*ał pau Piotrowski, że ^najwięcej czuje się w 
Mfoim żywiole, gdy maluje sceny wojenne. Jest

w tej kom pozy cyi dużo rozmacha, d iżo  prawdy, 
aczkolwiek wykonanie miejscami nie jest do­
ciągnięte do ej miary, jakiejby można od au­
tora wymugaC* ażś między innemi: wspinający 
się koń „ustrzelonego Szweda w ruchu zupeł­
nie nieraturzluy® > niemożliwie surowy czer­
wony kolor sukni „wolontarza* na pierwszym 
planie. Krajobraz, jab  zri z»ą we wszystkich 
scenach batalistyczny0® tego artyBty, jes t bardzo 
udatny i starannie traktowany. ^

Inna scena wojenna, a mianowicie „Atak Has- 
saryi pod Ghjclmem“, inzjdował* s ę na oso­
bnej wystawie „Sztuki*. -  Ponieważ w swoim 
czasie pisałem o niej, podnosząc jej zi1 e y, 
przeto tym razem no przestaję na tej ooe»

i .  jeat .0 jedea •. a° b" ,
zów rodzajowo - historycznych, ® “ . .
w ostatnich czasach ukazały, » do który - 
rżenia taką awersyę czuje najmłodsze po o 
naszych malarzy. . . '

Sceny z życia ludu obrabia p. Piotrowski 
amore. — W tym rodzaju dał on bardzo do" re 
„Wesele chłopskie (w lecie)* (Nr. katalogu 4) 
Podczas pogodnego dnia pędzi orszak weselny, 
ginący w tumanach kurzu, po drodze, która wije 
się wśród pól zielonych. Przypatruje się mu 
wiejska, dziewoja z sierpem w ręku. Przerwała 
ona, widać, swą pracę, aby przyjrzeć się jednej 
z tak rzadkich w życiu naszego wieśniaka scen 
prawdziwie wesołych, a w sercu jej budzi się 
może obok uczuć przyjemnych odrobina zazdro­
ści, bo nie ona jest tą która z wybranym po­
wraca od ołtarza.

Drugi na ten sam temat obrazek mniejszych 
rozmiarów, zatytułowany „Wesele chłopskie (w 
zimie*) (Nr. katalogu 5), jest mniej efektowny. 
Wcaie niezroznmiałemi są ruchy osób, siedzą­
cych w saniach, gdyż po dłuższem dopiero roz­
patrywania się w tej scenie można domyśleć 
się, że pochodzą one od wybryków dobrego hu­
moru wesel :ików, zapewne jaż  cokolwiek pad 
ochoconych. Nastrój i oświetlenie krajobraza zi­

mowego uchwycone są prawdziwie. Na szcze­
gólną uwagę, tak w jednym, ja k  i w drugim 
z wymienionych obrazów, zisługają konie chłop 
bkie, które artysta zna i rysuje doskonale. Nie 
jest to udziałem wielu z jego kolegów po pen- 
dzlu, którzy zamiast wiejskiego „szłapaka* ma 
łają albo konie znacznie lepszej rasy, albo też, 
popadając w drugą ostateczność, jakieś stworze­
nia, do konia zupełnie niepodobne.

Efektowną poa względem oświetlenia jest sce- 
n , P* t :  ogaia (jesień'* “ (Nr. katalogu 11)
z kobietami, grzejącemi się przy ognisku, roz 
nieconem w lesie, oraz „W zimie* (bez numeru 
katalogu), o którym pisałem w ostatniem spra­
wozdaniu z Wystawy. Świeżością zaś baiw i 
eifganćyą wykonania uderza obrazek, namulo- 
^,aDy głównie dla kwiatów, p. t.: W ogrudku 
Tetmajera* (Nr k a t. 12 ). Tem płótnem wyka-
uzd(L ^ “ > Jak ob8zern3 jest skala jegouzdo menia ^ g a j ^ a  od 8ceQ bataligt

n-nSzU f ““ ÓW| kt0re takiej fiaezyi
pen z a rzeczywiście wypieszczonego wykona-

Pośród stndyów należałoby na pierwBzem
to* btóre nosi ty tu ł „Dolce far 

mente (Nr. kat. 9). Przedstawia ono młodą 0- 
sobę w blado-niebieskiej sukni, Biedaąeą w po­
zie pełnej gracyi,  ̂a zarazem artystycznej nie- 
dbałości. Wyraz, jakby znudzenia, praebija Bię 
na jej twarzy, na której widać słaby odblask 
złośliwego uśmiechu. Nie ulega kwestyi, że u- 
żywa ona w całej pełni rozkoszy próżnowania, 
tytuł zatem został dobrze wybrany do tego stu-

^Interesującem  ze względu na oświetlenie jest 
Studyum staruszki* (nr kat. 8). Szkoda jednak, 

że artysta, używszy przy tem studyum bardzo 
ostrego górnego oświetlenia, przysłonił w ten 
sposób chsstką twarz modelowi, że jest ona 
zupełnie w cieniu, a rozjaśniają ją tylko re­
fleksy. Skutkiem tego interesująca i charakte­
rystyczna twarz staruszki została w znacznej

mierze dla widza Btraconą. Ręce natomiast, 0- 
świetlone pełnem światłem, malowane są i na 
rysowane kapitalnie.

W zupełnie odmiennym rodzaju jest „Study­
um (jeBień)* (nr kat. 13), przedstawiające ukt 
kobiecy na tle jeirennego pejzażu. Gzy stoso- 
wnem jest umieszczać tak  mocno nienbraną nie­
wiastę na otwartem powietrzu i do tego w je ­
sieni — to rzecz gUBtn. — W każdym jed n rk  
razie stadyam to, oczywiście malowanem, i to 
dubrze malowanem było w p r a c o w n i .  Oświe­
tlenie zatem ciała k> młodej kobiety nie może 
się zgodzić z oświetleniem tła, wziętego z 0- 
t w a r t e g o  p o w i e t r z a .

Portretów wystawił p. Piotrowski tylko dwa. 
Pierwszy z nich, „Portret p. P .“ (nr kat 6 ) 
w białej sukni na tle bardzo bladozieloncm, 
zyskałby niezawodnie wiele, gdyby autor nie 
był mu nadał niefortunnego podłużnego a w ą­
skiego formatu. Osoba portretowana robi w ra­
żenie ściśniętej formalnie przez ramy obrazu, 
zresztą jest to podobizna wykonana bardzo efe 
ktownie, ze znaczną dozą lekkości, eo tak jsst 
potrzebnem, gdy Bię portretuje piękną, młodą 
kobietę i w ogóle czyni bardzo korzystne wra­
żenie. Ca najwyżej możnaby sobre życzyć wię- 
eoj plastyki w opuszczonej lewej ręce, oraz 
wifkszej rozmaitości w tonaeyi sukni. „Portret 
artysty malarza p. W. P .“ (nr kat. 7) należy 
również do szeregi prac, z których artysta wy­
wiązał się w sposób sobie właściwy.

Rzecz dziwna, że taki dobry pejzażysta, jak 
p. Piotrowski, nie uważał za stosowne popisać 
się na swej wyitawie z pracami w tym rodzaju, 
które jedynie reprezentnje malutki szkic pod 
tytułem: „Newa w czaBie deszczu* (nr. kat. 16). 
Szkic ten jednak, charateryzrjący doskonale 
mglistą i przenyconą wi)go(->ą atmosferę stolicy 
carów, daje miarę tego, cc artysta w dziale 
krajobrazowym potrafi zrobić.

Osobną grupę utworów na W] stawie stanowią

te, których treści dostarczyły tematy fantasty­
czne, dość często obrabiane przez p. Piotrow­
skiego. Tu należy największe rozmiarami z po­
śród wystawionych płócien podtytułem: „Matka- 
(nr k»t. 1). Obraz ten miał prawdojiodobnie Bta- 
nowić tak zwany clou wystawy, umieszczony 
bowiem został na jej miejsca konorowem na 
przeciw wejścia Na bizegu morza, czy rzeki, 
a na tle burzliwegt nieba, leży naga kobieta. 
Z prawej strony stoi na l nią potwór, przypo­
minający krokodyla i zinda jedno z jo j niemo 
wląt, z lewej zaś — zabiera się do tej samej 
operacyi z drugiem niemowlęciem wąż olbrzy­
mich rozmiarów. Co to wszystko ma oznaczać ?... 
Cokolwiekbądź autor miał na myśli, rzecz <a 
wypadła nader słabo i jest nietylko niezrozu­
miała, ale także w wysokim s to ^  .u niesmaczna. 
Przy alegoncznem  przedstawieniu „matki* ra 
dzibyśmy ujrzeć ją * 7 ^ *  w obronie
s w e /, potomstwa, tuta, zaś jesteśmy jodynie 
świadkami pożerania trzech trupów ludzkich

„ez gady* Nawet wykonanie techniczne 
zawiodło aitora w tym obrazie. Ciało kobie­
ty narysowane jest zaledwie średnio, a m a­
lowane. podobnie jak ciała dzieci, wcale nie­
szczególnie.

Również niezrozumiałem, lecz malowanem bez 
zarzutu jest „Ostatnie widzenie* (nr. kat. 10). 
Szczególniej głowa starca, którem u ukazuje się 
jakaś postać niewieścia —• może przypomnienie 
pierwszej m iłości, może natchnienie, odwiedza­
jące go po raz ostatni —  poprostu wychodzi 
z płótna. Z wielką m iarą artystyczną i siłą ko­
loru namalowana jeBt „Ofiara* (bez nr. w kata- 
logu), znana już dawniej z sal W ystawy w Su­
kiennicach. Szczególniej ten obrazek może po­
służyć za dow ód, że najbardziej fantastyczne 
tematy traktować można z powodzeniem, jeżeli 
artysta nie ubiega się za wBtrząBającemi nerwa­
mi a niesmacznemi efektami. Ukryty na tym 
obrazie w cieniu potwór, któremu strącono do 
jask in i na ofiarę dziewicę, robi o wiele większe
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w nuoby się gromadzić bibliotekę, a pierwszym 
objawem wzajemności słowiańskiej powinno być 
poczucie obowiązku u wszystkich redakcyj i 
wydawców, aby takiemu klubowi posyłać d a r ­
mo  swoje wydawnictwa. Byłby z tego większy 
pciyteu bdożo nie bezpośrednio d is wydawcy, 
ale dla narodu, że literackie i cywilizacyjna 
poznanie się byłoby ułatwionę, a z poznania 
tego płynęłaby dalsze . niezawodnie pożyteczne 
skutki.

„Narodni Listy ' chcą w klubie słowiańskim 
przedewszystkiom zobaczyć piastowanie „sło­
wiańskiej idei", którą objaśniają przykładem 
sprowadzenia różnyeh iłamków do jednego mia­
nownika kulturnoj jedności słowiańskiej I — bo 
tyiko wtedy Słowianie będą coś znaczyć. Nam 
się zdaje, Ze gdyby Słowianie, każdy dla siebie, 
tworzyli nie uiamek, ale jed n jstk ę  całą, nie po- 
trzebaby było wspólnego mianownika, bo do- 
d a w a n i e  Jiczb eałycb nie sprawia żadnych 
trudności.

1 nie w tem leży siła, aby wszystkie liczby 
utonęły w jeanej kilkueyfrowej, ile  aby każda 
jednostka rozwijała się dzielnie w dziebiątki i 
setki — mdionów, wtedy każdy z nią liczyć 
się musi, a one razem wzięte mogą imponować. 
To, co mają na myśli Nar. L isty , to nie idea 
słowiańska, ale panslawizm w znaczeniu naj- 
gorszeni, okryty w płaszczyk słowiancfilstwa.

Jużto trzena przyznać, ze szacowne to skąd­
inąd pismo, na swuj sposób pojmuje nawet wza­
jemność słowiańską. O P lakach i Chorwatach 
ap. pisze tyle, ile tego wymagają stosunki po- 
litflpzne i parlamentarne, stosunek rządu rosyj 
sb ieg t do Polaków widzi tylko przez szkła Nu- 
wtgo W rzm itih j— natomiast sprawom rosyjskim, 
a po nich — czarnogórskiw(l) poświęca osobno 
szpalty i korespondeneye. Tondencya ta zupeł­
nie jasna i naturalnie zrozumiała...

Tą samą m iaią mierzy się i artystyczne pro- 
dukeye. Kiedy p. Savin_-Goreva, artystka tea­
tru petersburskiego, daw ała w drodze gośrinue 
występy. Narodni L isty  analizowały każdy jej 
ruch i poświęcały jej grze całe szpalty; o grze 
obeenie goszczącej w Pradze p. M a r c z e l l o  
piszą wprawdzie przychylnie, ale — z restry­
k c ją , nakazaną wyzszemi względami i szczegól­
niej putmuszą brzmienie mowy polskiej, która 
im brzmi zupełnie — jak  czeska, tylko z ni^co 
odmiennym akcentem! Widocznie Narodni L isty  
pierwszy raz mowę tę słyszą, więc ich głównie 
brzmienie podobne uderza! — Natomiast inne 
dzienniki w itają w artystce prawdziwą in.utrzy- 
nię; dzi wią si^ tylko, że wybrała do gościnnych 
występów same stare i obce rzeczy; prnwdopo 
dobnie wzgląd był wzięty na innycn grających, 
którzy nowych, a zwłaszcza polskich utworów 
n:e mogliny tak  rychło wystudyować. — Może 
niedaleka jest ta chwila, kiedy nie jednostki, 
nie dobrze zebrane grona artystów dramatycz­
nych bęuą nawzajem zwiedzać słowiańskie głó­
wne miasta; a wtedy można będzie dawać ro­
dzimy ripertoar i dać wyraz prawdziwej wza­
jemności.

Do właściwości Pragi z przedmieściami nąlo 
ży to, że każde ma swoją nlicę Palackiego, Ha- 
vliczka, Czelakowsklego, Jnngmana, Ziżki itp . 
i żn n:cć wiadomy tego meże łatwo pobłądzić. 
Ale nadaje to miastn osobliwy charakter, który 
ktoś dowcipnie nazwał d u s z ą  miasta. Nie za­
wsze wprawdzie duchy wielkich mężów i pa- 
tryotó»? zgodziłyby się z charakterem dzisiej­
szym ulic, im po iwięconych, zwłaszcza, jeżeli 
częić ich tworzą wielkie instytucye niemieckie, 
ale częjto kontrast jest lównież potrzebny i ma 
również swoje znaczenie.

Ktoby w tych dniach przechodził ulicami 
Pragi, dostrzegłby jeszcze ibpćj rzeczy, która 
jest obecnie duszą tego miasta. Oto w wielu lo­
kalach publicznych, zwłaszcza rostanracyaeh i 
piwiarniach, wywieszono w oknach tablice z na­
pisem: „Tu się pali w piccn!u (po czesku: Zde 
se topi tg Co te napisy oznaczają? Alboż to co 
dziwnego, że się w piecu pali? Niestety — w 
kraju, w którym strejkuje kilkanaście tysięcy 
robotników kopalnianych, przychodzi i do takiej 
ostateczności, że nietylko są domy zamożne, 
gazie dla braku węgla nie pali się w piecach, 
ale gdzie pabliczn jść o każdą „duckęu węgla 
■taeza w składach formalne b ó jk i! .. .  Poszedł 
w górę wę.żiol, drożeje wezyrtko, cóż dziwnego, 
że za ogniem :dsie i woda, — i że podroża­
ła  — woda bilińska! W Czechach nie mogą się 
jeszcze z tą nowością pogodzić; myśmy się już

w rażenie, niż ów krokodyl i wąż w obrazie 
„Matka11.

„Szkice do dekoraeyi pałacu Horzn" (numera 
kat. 17 i 18) św iadczą, i i  p. Piotrowski z ró- 
wneni powodzeniem ■ jak i mne działy malar 
stwa, jpraw ia także dział dekoracyjny. Z wy­
stawionych fragmentów nie można wprawdzie 
sądzić o całe&ci, domyślać się jednak wolno, ze 
wypauła ona korzystnie dla autora. Jest to tern 
większa zasługa irtysty, gdy w&żniiemy na 
uwagę, że w ogóle kierunek j®6° twórczości 
najmniej ma coś wspólnego z kierunkiem posłu­
gującym się tematami napoły klasycznemu b p  j - 
strzegać się też daj o w tych szkicach pewne 
łamanie się z samym sobą artysty, który nagi. 
nuć iiij musiał do obcego sobie zudania. W cia- 
łuch i draperynch pokonał on szczęśliwie tru ­
dności, głowy jednnk prawie wszystkie nie h a r­
monizują z niemi.

Reasumując to, co wyżej powiedziałem, przy­
chodzi się do w niosku, Ze zbiorowa wystawa 
prac p. Piot;ow»kiego jest bardzo wszechstronną
i d^je wyczerpujący prawie obraz twórcześei 
tego utalentowanego artysty. Szczególniej w tych 
ezasach, gdy sztuka nasza nie czyni takich po­
stępów, do jakich przyzwyczaiła nas dawniejsza 
generacya malarzy i gdy coraz mniej znajduje 
uznania u obcyeh, wdzięczność należy się ka­
żdemu z artystów, który przychodzi z takim do­
robkiem. przypominającym nie tak dawne, a 
przeciez o tyle lepsze czasy. Wprawduie obcy 
tej w,, stawy nie oglądają, lecz dla naszego wła­
snego przekonania nie jest bez wartości moral­
nej stwierdzenie faktu, iż posiadamy jeszcze sto­
sunkowo młodych malarzy, pracujących z po 
wodzeniem w myśl pięknych i zdrowych trady- 
cyj naszej sztuki.

Józef Trepka.

przyzwyczaili do tego, że nasze wody krajowe 
gą oddawna droższe od zagranicznych!...

(Prz.)

Kronika wiedeńska.
W i e d e ń ,  20 marca.

(Drogi życia. ~  Pałasz i kij zebraczy. — Sa­
mobójstwo rodziny. — Jaskrawa mozaika. — 
Wystawa mody. — Paryż. — Nowości sezo­

nowe).
(*.) Tysiąc myśli, przysłów, aforyzmów i mo­

rałów eiśnie mi się w tej chwili pod pioro, po­
mijam je atoli, wolę bowiem opowiedzieć sucho 
same zdarzenia, pozostawiając wnioski czytelni­
kowi. Więc proszę słuchać...

Nazywał się Fryderyk B r a n d s t i t t t e r .  Jako 
młody, zamożny, pełen zdolności porucznik _rty- 
leryi cieszył się przed luty uznaniem swych 
przełożonych, którzy mu rokowali świetną przy­
szłość. Ożenił sie z bogata wdową i, czyniąc 
zadość życzenia jej, wystąpił z w ojska, osiadł 
na roli i zaczął gospodarzyć. ŁitW e to było, 
przyjem ni, rzeczywiście sielskie gospodarowanie 
sub tegmine fagi. Na życzenie swych przyjaciół 
przyjął mandat poselski do Sejmu styryjskiego 
i Rady państwa, a ponieważ miał wielkie zdol­
ności, zajął wkrótce w szeiegach swojego stron­
nictwa poczesne stanowisko Owiadnęła nim
ogromna ambieya, ażeby zań tę am bicję tern 
skuteczniej i prędzej nasycić, rzucił się na pole 
spekulacyj finansowych. Zaczął tworzyć nowe 
kopalnie, eksploatować stare, obracać milionami, 
nie mając w tym kierunku ani praktycznych, 
ani teoretycznych wiadomości. Wejście na arenę 
giełdową było pełne nie nadziei, lecz niewzru­
szonej pewności — ultimo skuńczyto się W sali 
sądowej skazaniem na karę więzienia... Były 
porucznik, obywatel ziem ski, poseł i pan kro- 
ciuwej fortny, opuścił więzienie, złam any mo­
ralnie i fizycznie. Szukał daremnie zarobku, 
więc stał się żebrakiem, żyiącym z datków 
swoich dawnych znajomych. Żona umarła, pa- 
serb ica wspierała go czasami, ale sparaliżowany 
Brands*atter wśród coraz trudniejszych w arun­
ków coraz niżej schodził. Nędza życia dobodła 
mu zanadto, więc... powiesił się. W kawiarni 
poczciwi Wiedeńczycy rozprawiają szeroko o tej 
tragedyi życia, wzdychając i powtarzając: So, 
*° — Ja> ja-

Nazywał się Dominik Lang. Przez długie lata 
był zamożnym kupcem , cieszył się zaufaniem 
sfer handlowych, miał dobrą żonę i cztery pię­
kne córki, z których najstarsza miała właśnie 
wyjść za mąż. Przyszły kiepskie czasy, jak  to 
się często w handlu zdarza, dochody nasilały, 
wydatki wzrastały i oto nieposzlakowany dotąd 
kupiec wystawiać zaczyna fałszywe weksle. 
Przychodzi termin płatności i przed zrozpaczo­
nym ojcem staje widmo karnego procesu, wię 
zienia i k a ta s tru j  rodzinnej. Przyjaciele i zna­
jomi opaśc.li go, żona umarła jeszcze dawniej, 
uginający się tedy pod ciężarem nieszczęścia 
człowiek opowiada wszystko córkom, dodając, 
że mosi sobie życie odebrać. Dziew częta, wy- 
słacbawszy strasznej wieści, oświadczają* że 
chcą umierać z ojcem. Jakoż cała ta biedna 
drużyna wypija truciznę i orzekuje śmierci. 
Rzeczywiście śmierć zabrała ij<*a i najstarszą 
córkę, trzy młodsze znajdują się i becnie w szpi­
talu i odzyskają zdrowie, ażeby być dalej pod 
wrażeniom strasznego doświadczenia. I znowu 
Wiedeńczycy poczciwi rozprawiają o tej trzgedyi 
rodzinnej w kaw iarniach, czytając następujący 
wiersz, którym Dominik Lang zakończył swój 
ostatni list:

„Ohne B ilfe, ohne Freund,
Sterben wir vereint.
Treu im Leben, treu im Tod,
Sei wns gnad*g, lieber Oott.
Mi gest du uns Onad’ verl ih’n,
Und die Menschen uns verzeih'n.
D it k tz te  B itte , die w ir haben:
Lasst uns christlich und ntreini begrabenu.

Żyeie jest cozaiką i to niesłychanie jask ra­
wą m ozaiką, więc podobną • mai być i moja 
kronika , która jest drobnym odłamkiem zwier­
ciadła życia. Dlatego muszę wspomnieć o wy­
stawie mody, którą zwiedzają całe tła my W ie­
deńczyków i Wiedenek. W ysuw a ta ma prze­
konać piękne panie nad modrym Dunajem i 
w dalszych okolicach, że poza Paryżom istnieją 
także Bistrze kro ju , jakoż przyznać należy, że 
na wystawie znajdują się prześliczne rzeczy. 
Ale wystawa jest zbiorem wyjątkowych okazów, 
a tymczasem Paryż kroczy ciągle i długo je 
szcze będzie kroczyć na czele mody. Przekouać 
się możoa o tern. w teatrze, w balonie, na ulicy, 
wszędzie.

A skoro już dotknąłem tego tem itn . to po­
gadajmy trochę o strojach. Otóż hasłem cbwili 
Ra toalety jasne wesołe; i.osownie do tego i 
dużo ślicznych materyałów drukowanych, w naj­
różniejsze deseni b. Wołny, bawełny, tkaniny 
niciane, gazy, muśliny, wszystko bywa c becnie 
użyte pod nader urozmaicone doseme! Jak  do- 
tyckezss próoz tkanin bawełnianych, jedynie fu 
liry  i muślin de laine służyły pod druk. Dziś 
zaś zarówno atłasy, jak merveilhux, surah, 
mory i aksam ity epmgU, słaża za tła  do naj­
rozmaitszych wielkich lub małych rzadkich lub 
gęstycu rysnoków. Nowość sezonowa sunow i 
też sukno drutow ane i to przeważnie w nsder 
arty8tycino desenie, stosowane przez niektórych 
z najbardziej postępowych wytwórców. W je­
dnym z naj pierwszy eh magazynów widzieliśmy 
toaletę taką z białego sik ienka, na ktorem druk 
do zbudzenia naśladował ręczne malowanie. — 
Spódnicę zdobi wokoło wysoka girlanda z du 
żyeh róż i liści w kolorze cama ieu gris ■ blanc, 
suw przew iązana, jakoby kokardami kształtu 
Louis XV. Spódnica złożona z łpanneauz, pra­
wie równo od brzegów, deseń girlandy zwęża 
jąc się i zanikając powoli, sięga do samego pa­
sa. Panneaux otwierają się, na spódnicy ra ł 
kiom plisowanej z mousseline de soie gris bleu, 
ciemniej zego, niż tło sakna, naszytej ud dołu 
szeroką inkrustacyą gipiurową i podbitej całko­
wicie jedwabiem. Panneau przytwierdzone do 
P-ska tak zwanemi fałdami pigues. stęgającemi 
do 40 centymetrów wzdłnz, stanik sukienny zu­
pełnie g ładki o Wysokiem corselet, o odpowie 
duich do spódnicy deseniach z róż i kokard, 
króoiótkie bolero z gipiury, na p r  ądzie i ple

cach śpiezaste, przybrane wąziutkiemi ruchkami
z mousselinede soie sięga aż do początku cor- 
celet. Z pod otwartego na p> codzie w karo bo- 
lćra wyziera szemizetka z plisowanego muślinu. 
Toalety dopełnia bca z autoj bardzo ruchy 
z czarnego tiulu, w paillettes z szueli gris bleu 
o długich końcach z starego moussoline de soie, 
kapelusz „Trianon", popielatej słomy, fanta­
zyjnie podpinany, podbity białą słomą i przy­
brany różami „Ó /angę“ z aksamitu i atłasu.

Oczywiście model opisauy powyżej pucho- 
dni z Paryża, a Wiedenki, oglądając go, czy­
nią porównania dla miejscowych magazynów 
nie zbyt korzystne.

K R O M K A .
' K r a k ó w ,  22 marca.

Dodntek powieściowy. Do d r  uejszego Numera 
dołączamy dla prennmeratów KII z rzędu arkusz 
dodatku powieściowego, zawierający dalszy ciąg 
Opowiadań Adama Kosińskiego p. t . : „Kuiny Ar- 
quino“.

Najbliższa nuwośc!ą naszego fnletonu będzie
powieść Wł a d y s ł a wa  Z d o r a  (paeudoaini) osnuta 
na tle obeeaych stosunków polsko rosyjskich na Li­
twie p. t. „ru im usu (E/liśmy...). Szaio po w ieśc io ­
wy tego samego autora p. t. „W baguie*, druko­
wany w naszym feletoaie, zwrócił powszechną uwa­
gę ; nie ulega wątpliwośoi, żo większa praca Vrł. 
Zdora, poruszająca jeden z najżywotniejszych te­
matów narodowych bieżącej doby, tem większe obu­
dzi zaciekawienie.

Wydział Towarzystwa imieiia T. Kościuszki 
zaprasza członków Towarzystwa do jaknajliczniej- 
szego udziałn w nabożeństwie dziękczynnem, które 
odprawionem będzie dnia 24 b. m. w sobotę o go­
dzinie 11 przed południem w kościele N. P. Maryi, 
joko w 106 tą roczn,uę przy sic, i najwyższego na­
czelnika.

Sekcya I (ekonomiczna) obradowała wczoraj w:o 
czorem, pod-przewodnictwem r* acy nrejskiego, p. 
Rottera. — Sekoya zastanawiała się nad rozdawni­
ctwem robót i dostaw miejskich i przyjęła nastę­
pujące oferty: na roboty kamieniarskie ofertę fir­
my „Kadon i Spółka11, na roboty stolo- bkio ofertę 
radcy miejskżogo Ronuna Chmarskiego, na roboty 
ślusarskie Tomaszu Gramatyki, na dostawę wapna 
hydraulicznego, cementu i gipsu firmy „Kaden i 
Spółkau, na dootawę cegły ofertę Walentego Emi 
lewicza, na dostawę pi-skn, żwirku i gliny ofertę 
Benedykta Dudziokiego, na dostawę wyrobów ka­
mionkowy oh i rur betonowych otertę Józefa Gold­
mana, na dostawę materyałów ciesielskich ofertę 
Joachima Birrbauma, na dostawę wyrobów żela­
znych ofertę firmy „Freilieh & Katmenu i w koń 
on ofertę Ludwika 3chichtliug< na szycie mundu­
rów Ula straży pożai noj miejskiej

W dalszym ciągu sokeya uchwaliła przedstawić 
Radzie miasta wniosek, odnoszący się do przezna­
czenia pud budowę Akadtmii handlowej odpowie­
dniego kawałka grunta miejskiego przy ulioy Czy- 
i tej z fem, że wzdłuż frontu tego gmtenu ms być 
zsłoLoną nowa uliea, na 15 metrów szeroka, łą ­
cząc* uli<-ę Czystą z jjlicą Krn^u nzą. Nakonieo 
seurya zgodziła się na zatwierdzenie planów wy­
stawy sklepowej W. Sataleckiogo przy ulicy Flo 
ryańskiej, p. Grtlewskiej pizy uli >y Sławkowskiej 
i p. Drobnera przy placu Szczepańskim

Krakowsku Izba handlowa w Krakowie odbę­
dzie posiedzenie dnia 27 b. m , o godzinie 5 po 
poładniu. Na porządku dziennym: Sprawozdanie 
z czynności komitetu eksportowego pray państwo­
wej radzie kolejo* e j ; spriwozdarie ko misy j połą­
czonych aekoyj o bieaąeycb spiawach prti myB'c- 
wyeh

Stowarzyszenie „Gwiazda* unądra w likaln 
awyn. (ni. Graaietna 1. 6) wieczorek dia uczc.enia 
przysięgi Tadeusza Kościuszki. Odczyt wygłosi prof. 
Koałowski, poezem nastąpią deklamacye i odegra­
nym będzie „Dramat jecnej nooy“ Aurelego Ur­
bańskiego.

Raut akademicki. Sals hoteln Saskiego przybra­
ła wezoraj szatę uroczystą jak zs najświetniejszych 
dni karnawałn. Miejsc.- oryginalnej dekoraoyi z ba­
lów artystycznego i bialskiego zajęło wezoraj nowe 
pełne gnstn i inwenoyl przybranie. Śsiany sali zni­
kły, zmieniły się v  namiot płócienny z szarego ża­
glowego płótna, aa którem w/kwitły wzorzyste 
desene w stylu secesyi. G*>tty klomb egzotycznych 
kwiatów, wyrastający w pośredku tego namiotą, 
a po bokach rozrsucon z piękne meble z czerwone­
go pinszu, stoliki i krzesła dopełniały oryginalnego 
i wyauoe zaciekawiającego tła wykwintnego rautu, 
jaki się wczoraj odbyt staraniem komitetu akade­
mickiego na rzooz funduszu wjdawniotwa księgi 
pamiątkowej jubileuszu nniwersytetn. Ale szersza 
puL..czność Krakowa nie dopisała, Stanęły tylko 
na >tanowisku niezwykle liosnie zastąpione cfory 
uniwersyteckie, które uważały sobie za obowiązek 
^ziąć ndział w zebianin na cele jubiliuazowe A l 
mae M atris nrządz. m, poza tem kilka zaledwo 
wybitniejszych osobisteśoi, jak wioiprezc) Koła pol­
skiego Lr. Wojoieoh Dzieduszyoki, delagnt - aamie- 
stnietwa p. Liskowski, hr. Andrzej Potocki i t. p. 
Z grona pr< fesorów zjt wili się pp.: rektor Tarnow­
ski, pnfes rowie; Jakubowski, Krzymoski, Kosta- 
aeoki, Milewski, br. Myeielski itd Grono ałożoae 
z dwudziesta kilka pań, prze ważnie ze sfer uai- 
we> yteckieh, oraz szczupły zastęp młodzieży, do­
pełniły nielicznego kontyngentn uomstników wozc 
rajsssgo zebrania. — P. Karol Szarayńaki, wiolon­
czelista, będąey obeenie ulnbieńoem publiczności 
i mnsykalnyeh Rzlonón, rozpoczął częśó muzyczną 
odegraniem poleaeza Noskowskiego z „Chaty sa 
wsiąu, a nagrodzoay bnczaemi oklaskami, dodał 
kiika wdzięcanyoh drobniejszych ntworów, które 
wykona? z umanem r^tizoscwem. Najwięcej saeie 
kawieaia i zaiatereio7 asia obudził śpiew p. K!e- 
-tyńBkiej Krnszewskii j, wysoce ntalentcwanej arty 
stki-amatorki, która olśniła słuchaczy bogactwem 
swego głosn, eiystoieią i szlachetncśeią intoiaoyi 
i rzaikiemi zaletami szkoły. Arya z „Cyda11 Mas 
seaeta, a nas*ępaie cały eykl pieśni, między któ- 
remi znalav się wezoraj wykonany „Skowronek 
Noskowski Rt.o były forąro i zasłużenie oklaskiwa­
ne. — Dełdamewal p. Tarasiewicz, a jfgo^ pena 
noiuoia i zrozumienia -nterpreucya najnowszej br ki 
Sienkiewieza „Na Olimpie11, oraz ustępu z „Pana 
Tadeusaa11, była wytworną okrasą programu. Za 
końoaył szereg prodnkoyj mnzykalayeh młody śpie­
wak p. Reeht, krekowianin, ncziń prof. Marsa, nie­
dawno aaangażowaay do opery w Mannheimie. — 
P, Reoht zaprezentował ładny organ tenorowy, do­

brze postawiony i wyrównany, spokój w śpiewia 
i dosyć zaaozuą umiejętność władania głosem. Śpie 
wił w języku niemieokim ładaę aryę z „Walkirya 
Wsgaera i głośną skargę Elear ara z „ Żydówki 
Oba atwory miały cechę opanowania artystycznego 
i zjednały wykonawcy oklaski. Na tem się urwał 
program rantu, który podobno w miejsce spodzie­
wanego dochodu, przyniósł komitetowi niedobór fi 
nansowy.

Program uroczystego wieczoru kn czci z. 
Krasińskiego, który staraaiem młodzieży akademi­
ckiej odbędzie się w sali „Sokoła", w piątek dnia 
23 b. m ., jest następujący: St. Moniuszko, Uwer­
tura „Paria", wykona orkiestra 13 p. p. pod kie­
runkiem kapelmistrza p. J. N. Hooka. Słowo wstę­
pne wypowie Magn. rektor hr. Staaisław Tarnowski. 
Z. Krasiński „Irydion" (częić IV, soeu* 2) zbiorowa 
deklamacya. Wład. Żeleński, Arya z „GopUay" i 
M. Sołtys, „O mój aniele" — odśpiewa p„ni Ja­
dwiga Camilowa z towarzyszeniem fortepianu. — 
Z. Krasiński, „Roma", wygłosi p. Tarasiowioz, a 
dyr. Wł. Żeleński wykona swą fortepianową kom- 
pozyoyę do tegoż wiersza. Wieniawski, „Polonez", 
wykona kapelmistrz J. N. Hoek z towarzyszeniem 
orkiestry. Z. Ktasińoki, „Irydion" fosęść IV so. 7), 
dyalog Iryd.uDa z Masynissą. St. Niewiadomski, 
„Śminją się złote łany", i Wszelaczyńiki, Damka 
i „Czerna?" — odśpiewa p. J r Camilowa z towa­
rzyszeniem fortepiadU, Z. Krasiński, „Irydirn", epi­
log, wygrosi p. Tarasiewicz.

Początek o godr. 7 1 /, wieczór. Pozostałe bilety 
nabywać można w handlu p. Wilhelma Fenia (Ry­
nek gł.), a wieczorem od godz. 5—7 ]/s przy wej- 
śoin.

Spis wykładów na letnie półrocze (Uniwersytet 
Jagielloński) już ogł >asono. Na wydziaie prawniczym 
z nadobowiązkowych przedmiotów mówić będą: prof. 
Kraymuski „o więzieniach"; prof. Górski „o socyal- 
no - politycsnem zs iczeniu nowego kodeksn handlo­
wego niemieokiego"; prof. Leo „o kredycie publi­
cznym". Na wydziale lekarskim: prof. Korczyński 
umawiać będaita najnowsze piaer naukowe, odrosząee 
się do leozenia chorób wewnętrznych; prof. Domań­
ski przedstawi raecz „o przyrządach tl ktrjcjaych 
lekarskich"; prof. Bnjwid urządzać będzie wycieczki 
dla zapoznaaia swych słuchaczy z urządzeniami zdro- 
wotnami. Na wydziale filoaoficaaym mówić będą: 
prof. Pawlieki „o filozofii Schopenhauera"; dooont 
L -1 sławski „o życiu i dziełach Platona" i t. d.

Uniwersytet ludowy, w  piątek, dnia 23 b. m , 
o godzinie 7 wieczorem, odbędzie się wykład prof. 
Stylo o r-tuoe greckiej. W niedzielę dnia 25 b, m.
0 godz. 6 wieczorem, rozpocznie inżynier Bronisław 
Urbanowicz szereg wykładów p. t.: „Rozwój form 
społeozno gospodarczych". W wykładaoh swoich za­
mierza prelegent rozpatrzeć rozmaite usttojc, przez 
które przeohodziła ludzkość od czasów pierwotnych 
do dnia dzisiejszego. Charakterystyka wfęc UBtrcjów: 
rodowo komunistycznego, niewolniczego, feodalnego, 
kapitalistycznego i poglądów na ustrój przyszły — 
stanowić będzie treść powy*dzyoh wykładów.

Towarzystwo Uniwersytetu Indowego na takoń-
1 zenie (ogoroeznych wykładów, zamierza urządzić 
dnia 8 kwietaia w sali Towarzystwa strzeleckiego 
koneert popularny pod artystycznem kierownictwem 
p. dra Skenka. Łaskawy ® >oółl dział obiecali panie: 
Emidowiozówna i Przybyłkówaa ; p p .: dyr. Kotar- 
blAaki, dr 8ienk, J^iebor, oraz Towarzystwo Chóru 
akademickiego. Celem koncertu będzie budzenie 
upodobań artysty uznyoh wśród jaknajszorszyeh warstw 
naszego społeczeństwa. Niskie oeny uczynią wst^p 
dla każdpgo doatępaym

W spraw ls niepodzielności grantów włcśoiań
skieh toczyła się wcaoraj w krakowskiej Radzie po­
wiatowej bardzo oiywioaa rozprawa. Z włośoian, 
należących do Rady, wszysoy, próoz jednego (Bar­
ty . Ja )  oświadczyli się za wnioskiem Wójcika, od­
rzucającym wniosek posła E npki, żądają "y ograai 
cienia dzielenia grnatów włośeiańskicz. Waiosek 
Wójeika u p a d ł  j e d n a k ,  gdyż aa 21 obeonyoh 
oałonLów Rady, oświadeayłe iię aa nim d z i e w i ę  
o i u. Przedalawieiale większej własności oświadezyli 
ais za wnioskiem posła Hupki.

Z powodu toczącego się procesu Caro contra 
Drobner otrzymujemy od jednego z przyjaciół na 
szego dzienaika dłuższe pismo, z którego przyta­
czamy tutaj następujące uwagi:

Csuję, jak sprawosdawoy dzieanikaraoy wiją się 
pod brsemieniem róznyob faktów z procesów, przy 
taczanych podczas obsonej rozprawy, to przez oskar­
życiela, to prsez oskarżonego. Trzeba być rzeczy­
wiście nietylko faonowym rzeezoinaweą, aby uohwy 
cić charakter tyoh procesów i ooenló, o ile w ła ś c i ­
wy był rrymiar pobranych aa ioh prowadzenie ho 
noraryów adwokackich, lecz abadać ieh prsebieg na 
podstawie aktów sądowych. Na takie same trudno­
ści natrafiają bez wątpienia sędziowie przysięgU- 
Bo proszę pomyśleć, co za mozaika prot esów i ®* 
zwisk: to Ochojnowa, to Drążkiewiozowa , to Sosi- 
ki i Bóg raczy wiedzieć, co aa atrony! W8*yBt̂ 0 
to przeiVaąć ma sędzia praysięgty i zawyrokować,
0 ile włi ioiwa od tyoh spraw pobrał wynagrodze­
nie dr. Ci "o!

Niechże u wolno będzie zapytać, od c z e g o  
j e s t  I z b a  a d w o k a c k a ?  Dr. G*r0 Jes- adwo 
katem, dr. Drobne/ koocypicst®01 ndwokaokim. 
Ob*j więc podlegają, w swoich zawodowych spra­
wach, Izbie adwokackiej. A właśnie do s.wodo- 
wyeL spraw adwokaokieh należy spór o vymiar 
honoraryów. Sędziowie przysięgli skazani zostali je 
dnak, w tym wypadku, na wyręozeaie Izby adwo­
kackiej w jej eaynnoŚJiach i ja£ p^ez 10 fini po- 
kutnj i w Bą aie, napyohsm 8 aiegółaJii spraw, od 
których wysłnehiwania powiam być wolai. Dlaoso 
go tak aię stało? Bo Jrowi Cyo i drowi Drobnt-
1 owi 'podobało się obej. ć Izbę adwokacką i swoje 
animi-ye wytoczyć przea sąd obywatelski! Jeżeli 
ta Izb a  adwokaeka takich właśni , spraw nie bę­
dzie rozstrzygać, leez Spychać je zechce na naaze 
b a rk i, to od eaegóż oaa istnieje ?

Teraz tylko czekać, jąk zwymyślają aię w gaze­
tach, na puakr ; pob:eranyoh b-noraryó*, dwaj no 
tarynne, i zamiast udać się de Izby notaryalnej, 
pietiać s.ę zaezną przed ławą przysięgłioh. Tak- 
samo postąpić gotowi także lekarze, ap e .a n e  itd. 
N i tylko o ciężar publiozny tu idzie £ obeiążaaie 
snmieaia niefachowych sędziów przysięgiyek— leez 
o h o n o r  z a w o d u  ndwohackiego, notaryalnego, 
lekarskiego itd. Może aie mam słussm śii, ale maie 
się zdaje, że panowie oi spory sweje u siebie, w 
swoim domu, załatwiać powiani.

Odroczona rozprawa. Dziś w tntejszym lądzie 
krajowym karnym miała się odbyć przed trybuna­
łem zwykłym rozprawa przeciw p. Karolowi B a r ­
ko  m u , współpracownikowi oiasopisma Mieszcza­
nin  , osKarżonemn praes proknratoryę państwa o 
wymuszenie kwoty 2.000 koron od p, Karola Cz»

cza, maraiałka Rady powiatowej wielickiej. Rozpra­
wa ta ,  na żyezeaie oskarżonego, który nie mógł 
na razie wystarać si, o obrońcę prawaugo, została 
praez radeę Ursela, jako prsewodaiosąoego trybu­
nału, odroczoną, aby p. Barkę miał możność prae- 
prowadzenia obrony. Dodić należy, że wstęp aa 
aalę sądową podozas tej rozprawy był dozwoloay 
tyiko za bi lotami, któryoh dla aiowladomyoh po­
wodów nie chciano wydawać.

Z sali sądowej*. (Rozprawa o ol razę czci, po­
pełnioną drukiem). Wczoraj i di{ś znawcy sądowi 
wypowiadali swoją opinię w kwestyi hoaoraryów 
adwokaokioh, jakie Oohojnowie zapłauili drowi Ca­
rowi. Obaj orzekli, że honorarya te nie były wy­
górowane, a aa wet były niewysokie, skoro sąd 
przysnął ja następnie drowi Carowi wedle wys_je- 
go wymrirn. Poza temi zeznaniami dzisiejszą roz­
prawę aż do przerwy południowej wypełniło nu- 
żącn czytanie aktów i rozmaitych zezaań śledozycn.

Zranienie OKU. Jak nam z Nowego Sącza dono­
szą , wydarzył się tsm wczoraj po połndniu aader 
przykry wypadek. P. Bcsiwski, praktykant tą Io­
wy, czyścił strzelbę; przy tej robocie powstała 
ekaplozy* proobn, tkwiącego w lufie, i zraniła oko 
p. B boi. kiego. Zraniony udał się do Krakowa na 
klinikę okulistyosną, gazie — jak się dowiadnje- 
mJ — ^ho mu zaopatrsoao i polecoao aakrapiać. 
Niebezpieczeństwa nie ma.

Kradzież w kftlehacni. W zaanej księgarai kra­
kowskiej p. P A. Krzyżanowskiego przed nieds 
wnym ezasem zginęła z biurka właściciela kwota 
970 koron. P. Krcyżanowaki o wypadku tym za­
wiadomił policję, która wczoraj wykryła sprawcę 
tej kradzieży w osobie Józefa Solaiskiego, I7-le- 
tniego pomoonika księgarskiego. Suiaraki priyara- 
sztowany przyznał się do winy, i oświadczył, że 
ukradzione pieniądze już wydał. Brat Solarskiego, 
Władysław Solarski, pomueaik handlowy, zatrudnio­
ny w maghayuia p. Reima, zeznał, że 8 Lamii, 
skradłszy tę aumę, oświadczył mu, *e jbst to wy­
grała loteryjaa i tytułem pożyczki dał mu 160 
koron, które, zeznający zwrócił mu już w całości. 
W ten sam sposób tłómaozył się winowajca z po­
siadania tak znacznej sumy i v  domn rodzicielskim.

Wójt na usługach agenta emlgracyjne jo. Ageat 
emigracyjny, Missler, zamiesskały w Bremie, a oią 
gsący niemała zyski s wychodźców galicyjskich, 
przysłał w tych dniach Józefowi Barnasiowi, wój 
towi a Tuszyna, list i zegarek niklowy niewielkiej 
wartości. Z tresoi tego listu wyaika, że B a r n a ś  
j e s t  a a  u s ł u g a c h  M i s s l « r a  i że zegarek 
ów był dlań przetnacaony jako „gratyfikacja" •„ 
napędzanie w sieci agenta luduuśoi z Tuszyna i o- 
kolicy. Sprawą tą zajęły się już kompetentne wła­
dcę i aapewn» postarają się osłabić wpływ wójta 
na ludność w tak niebezpiecznym kie^nku.

ArS8Ztowano dziż w karczmie „pod snopkiem" 
za rogztką mogilską Józefa Maciejkę i Józefa Ole- 
ksa, którzy pa.ę tjgodai wstecz brali czynny udział 
w napadzie, jakie nriądaił aa ogrodnika z botani­
cznego ogrodu p 8. pewien rzezimieszek, osadzony 
już „pod telegrafem".

Pracowita robotnico. W fshryoe pp. Jakubow­
skiego i Jarrego pracowała od dłużącego ozasn ja ­
ko „wygładzająca" robotnica Salomea Fająkówna, 
odznaczająca się niezwykłą gorliwością. Lecz ró­
wnocześnie z nrzybycim jej do fabryki rozpoczęło 
się systematyozae znikanie rozmaitych przedmiotów, 
wyrabianych za Ti ora duńskiego To „ulatnianiu 
się" ciał stałych, stosunkowe, uość ciężkich, zrazu 
nie zwróciło na się niozyjij uwagi, ale gdy wkiót 
ce ilcść „nlotnionyeh" sreber poczęła wzr istac 
gwałtownie, z.rząd fabryki zwró sit się do pulicyi 
tutejszej z prośbą aby zbadała *ieco dokładniej 
ten ciekawy „proces chemiczny" * wykryła retor­
ty, w których chińskie siebro zmieniało się w . . .  
niecić. Policya wkrótce *b*da’a ten „proces che­
miczny" i wykryła „retortę" w nosbaci kioszedi 
Pająkówncj, która dalecy ciąg t*go przetwarzani, 
sie srebra chińskiego na pospolite korony i »nlde- 
ny nskuteozniała P* ty pomocy Maryi Bednarskiej, 
właścicielki kawiarni przy ulicy Starowiślnej. — 
Sledatwo w sprawie dokładnego zapoznania się i  
arkan.mi tej „chemii" jest w tokn, a Pająkówna 
na razie została mniet Caoną w retorcia „pod tele­
grafem" i to tyl*u dlatego, aby się przypadkiem 
także nie „ul)tn»ł»“.

W Bochlll Pr t f- Rostworowski wygłosi w nie­
dzielę 25 b. m. odoiyt p. t. „O konstytnoyi i jej 
znaczeniu"'

Stanisławów, 21 marca. Przed kliku dniami od­
było sit Walii® żgromadzinic „Sokoła", które 
dało sposobnofć dbitym 0 rozwój tej ijstytuoyi o- 
bywatelom, do zmmifestowania powszechnego nie­
zadowolenia • działalności tego Stowarayssenia w r. 
ostatnim. Faktem jest. że w ostatnich cssaach ruch 
i życie w „Sokole" naszym zamarły, a nbolawania 
g<dnym jcot objawam, że na ćwiczenia bmdzo aie- 
liozay tylko uoząsco'a aastęp młodzieży i daieei. 
Do odwrócenia się sympatyi od tej pięknej insty­
tu c j i  przyesynit się jeszcze fakt odmówienia sali 
nUaiwersytetowi ludowemu" na jego wykłady. Co 
do tego faktu bronił a ę wydział twierdzeaiem, że 
„Uniwersytet ludowy" szerzy nie oświatę, ale „ignl- 
liznę", powtarzająs w ten sposób katarynkowe za­
rzuty, czyaioae trj instytneyi przez jej wrogów, 
faktycznie zaś bezpodstawae, opróoa bowiem wyda- 
'zonia z drem Morac-iewskim, potępionego nraea 
8am wydział i z ar zza „Uaiwer lyrctu ludowego", nie 
przeciwko tej in tytncyi, popularytnjącej wiedzę, 
nawtt jej nieprzyjaciele podnieść nie mogą.

Uchwałą „Związku", orzekającą, że „Sokół" tu­
tejszy poBtąpit sobie niedobrse w tej sprawie, rseei 
na i aze  adaje z<ę aałatwiona, jakkolwiek trndno 
po zasadaiezych nieprzyjaciołach „Uniwersytetu" 
się opodziewić iżby bramy „Sokoła" na oścież o- 
tworzyć mu chcieli. Tyle przedmiotowośsi i uzna­
nia się zbyt pochopnymi i Barowymi sędtiami, spo­
dzie * ać się po wydziale „Sokoła" tntejsaego aie 
można. Walne zgromadzenie zajmowało się opróoi 
tej sprawy, takie kweetyą pedniesienia frekwencji 
dzieci nn naukę gimnastyki i powzięło uchwałę, 
iżby starać się n „Związku" o uzyska ale lniżeaia 
opłaty sa tę naukę, dotyohoaaj zbyt wysoią. Jako 
prsye*yne niemałej wagi zastoju Towarsystwa, u- 
ważać aalsży takie powierzanie mandatów tym ja­
my m ezłoakom od dłuistego s e ega lat. Na roi- 
wój Towarzystwa wpłynąć taka doiywotneśi je­
dnego i tego aamego wydsiatn nie może. Za prry- 
ktadem innych gniazd mianował i tutejszy „S^kól" 
naczelnika zwiąakowego, Antoniego D ursk iego , 
ezłonkiem honorowym.

„Uniwersytet ludowy" Urządził w ubiegłą nie­
dzielę w teatrze wykład „o Kożciuezc Prelegen­
tem był p. Lndwik Kulczycki se Lwowa. Wykłady 
tdbywają aię obi cnie, skutkiem nakazu Starostwa, 
które zażądało przedkładania tekstu wykładów, d i



Kraków, 23 Marca 1900 i

O ttaw ie ustawy o i  gromi d»«ni*eh ia  poprsed- 
zawiadomieniem Starostwa, ale ia  wstępem 

®®łłatnym, Csęść wydatków pokrywa składka, 
*®etana podczas wykłidn.

J»k doaiosleut już, sawiąsał s;ę u nas k^c itet, 
^lsm postawienia pomnika Tadeuszowi Kościuszce.

1 ^ewiąiek funduszu stanowi suma około 800 koron 
*ynosiąea a ptaekasans prses dawniejsze komitety 
kftiowy pomników Gillera i Miekiewiosa. Do abie- 
^oia składek sablera się komitet energicznie, a 
Ptawsiym krokiem do podjęeia akoyi w tym kie- 
J !«Łn jest ntworsesie komitetu pań, które tę sztu- 

niewątpliwie lepiej rozumieją, aniżeli mężeiyźsi.
W p e n  sryrt dniach b. r. odbędzie się tn ku 

®»ci S ii a k i e w i o z a  wieesór uroezysty w teatrze, 
* którego program wejdzie wykład o znaczeniu 
Bienkiewiesa w literatnrse, do którego uproszono 
tSaaego postę p. Stanisława Kossowskiego, jfden 
*kt a dramatu „Na jedną ksrfę", monolog Zagłoby 
1 kilka obrazów i  żywyeh osób, któryeh treść sa- 
®erpaiętą będaib s trylogii Sienkiewiczowskiej. — 
Układem obrazów przyrzekł zająć się snany arty 
da malsra p. Stna dław Janowski, od kilkH tygodni 
ki bawiący. Wieczór ten urzęd»ją wspólaemi si-
i&mJ
Tow.

Towarzystwo „Szkoły ludowej" i Czytelnia
„Oświaty Indowej". Wieesór ten bndzi jnż 

dzisiaj powszechno zaiaterezowabic.
W Cittzauowle wybuchł pożar, którego pastwą 

padło 10 domów, wliczając w to zabudowanie go- 
*Dodarftin . 2 budynków pnblieznyeh zgorzał urząd 
ptoatawy, obudowania gospodarskie nym - katcl. 
Probostwa wraz z nałą tegoroozną kreaeeacyą i dom, 
W którym mieieiłz się apteka. Zabudowania te sgo 
rżały doszcręiait.

Urząd pocztowy w Iwauin Fuatem (pow. bor- 
ssci wskg sostaaie dnia 31 b. m zawieszany.

Szkoła polska w Cieszynie, chociaż powstaje 
obecnie przy pomocy wyłącznie prywatnyeh funda 
mów, nie daje spać spokojnie eiotee SilcSli. Organ 
*ta germańskich przybyszów na Śląskn donosi w o- 
otatnim numerze, że adaptacya dcmn Matter* dla 
oolów aakoły pilskiej postępnje raźno naprzód, i 
wzywa Matlera, ażeby d ił w tej sprawie wyjaśnię 
Ule. Niemey eicseyńBoy chcą koniecznie, ażeby Mst- 
Wr zerwał Kontrakt i wyrugował z domu swojego 
OULOZ* polaką Silesia a sadowoleniem donosi, że 
budowniczy Jedeek wyetfal się z kierownictwa o- 
wyeh adaptaeyj. Nam jest krok bndowniosego Je- 
deoka napełnię obojętny, posiadamy bowiem dosyć 
swoich własnych bardzo tęg.ch bndowniczych, któ 
rży w danym razie swojej pomocy nie odmówiliby 
z pewnością.

* iec  W Zakopaoen. Donosiliśmy, że w nzdro- 
wiaku aasseta odbył się przea para dniami wiee, 
®»jącj aa eeln podniesienie Zakopanego. Ma wiee 
przybyło wiele esób i nehwaliło eały szereg wnio­
sków, Wołoski te Bą następujące:

1. W sprawie palenia węglem: a) nznać opala­
nie węglem w obrębie staryi klimatyoznej za po- 
tępieaia godae; b) v rwać odpowiednie władse, do 
kto/y eh kompeteucyi to należy, n w pierwszej linii 
radę gminną gminy Zakopane, aby postarały się o 
rydanie stanoweaego zakazu, obostrzonego torowe 

mi narami, opalania węglem domów i wszelkich bu­
dynków w obrębie stieyi klimatyoznej ZaKopane, 
nie wyłączając zbnd wanego taż przy jego grsniey 
dworca kolejowegr.

3. W oprawie ezpitaU żądać, aby założony w Za 
kOpwam aapitzl uznanym został przez odncłze ezyn- 
nlki za wir inośó staeyi klimatyesaej, a nie gminy;

3. W npiawie regnlzcyi Zakopanego domagać aię, 
aby regniaeya Zakopanego prsy uwzględnieniu opra- 
eowanego jnż prae« Wydział krajowy plann, jak 
najrychlej prteprowadaoaą została, a w szczególno­
ści, aieby Cbrameówki rozszerzone zostały konie- 
o«Łie według tegoż plann p 0 obydwóch stronach 
uliey.

4. W sprawie ustawy budowlanej domngtć się, 
aieby nowa speeyalna nstawa budowlana dla Zako­
panego, jako staoyi klimatycznej, jak najweześniej 
została wydaną.

5. W i Drawie reformy Btatutn staeyi klimaty- 
eznej zgromadzeni, unająe obecny skład kumisyi 
klimatycznej, jak rórnieł dotychczasową formę wy. 
borów do tejże sa wadliwe i dla rozwojn uzdrowi 
tka szkodliwe, wnoszą o amianę akładn komisyi 
klimatyozsej i ordynacyi wyborczej w tym duchu, 
aby warstwy, rozwojem staeyi klimatycznej najwię- 
eej interesowane, representowanemi były należycie 
w składzie komisyi klimatycznej.

6. Zgromadzeni żądają energicanej ingerencyi 
władz wyiBzych, eo do ograniczenia upływu zwierz- 
chnośei gminnej w obrębie staoyi klimat; c»BBj.

7. Opracowanie powyźszyeh wniosków i praedBta 
wieu'e ieb odnośnym władzom w formie memoryaln 
poleea się wybranej kcmiayi. jioionrj z 6 człon­
ków z prawem kooptaeyi.

Kółka rolaicze w PoznaAskier Patron Kółek 
rolnicsycb, waśną rolę odgrywających w Księstwie 
1’omańzkiem, p. Maksymilian J a c k o w s k i ,  słcżył 
walnemu sgromadienin sprawozdanie z ezynności 
Kółek za rok 1899.

Ze sprawozdania tego dowiadnjemy się, iż w ro 
ku ubiegłym, pomimo licznych stra t, jakie Kółka 
poaiosły pries śmierć wieln członków i aż ośmin 
prezesów, którzy przez latz człe z zhlnbą praco­
wali dla kraju, daiałalnosć Kółek rozwijała aię sto- 
znakowo pomyślnie; praca nie ustaje, tuczy się nbi- 
l/m  torem , a nowe Kółka przy Dy wają. W c ągn 
1899 założone >owe Kółka w Chwałkowie, Gin 
chowie, Gostyniu, Mchach, Parkowie, Ryczywole i 
w Witonia win czyli razem 7 nowych Kółek. Ró 
wnoeueśnie wykresluao z listy dla brakn sił żywo 
Wyeh 3 Kółka: w Mielśynie, w Tryssezyaie oraz 
w Tokaraewie. Stan i powodzenie Kółek są roa 
maitę- Kółka moeniejsze i słabsze, w miarę sił 
iateMttaałnyoh oraz dobrych ehęei tak zarządów, 
jak I «łook6w.

Według aebranyeh liezb statystycznych, Kółka 
istnieją w aastępującyoh powiatach W. Ks. Poznań 
ekiego: w babimojakim 4 Kółka, w bydgoskim — 2, 
w eB^dzieskim 2, w ezarnkowskim 2, w gnieźnień- 
zko-witkowak ot 9 , w grodzisko • nowutomyskim 8, 
InowrooławsKo-atrzclim.kim 14, jarocińsko - plcszew- 
■kirn l7 f kościańskim 1 1 , knżm ńsko-krotoszyńskim 
8, lessezyAsko * wschowskim 1 , międzyehodzkim 1, 
*-ogiiniekim 1°. oborniekim 4, ostrowsko-odoianjw- 
skim lo , ostrzeszowsKo-kępjńskim 10 , poznańskim 
wschodnim i zzrhodnim 14 , rawieko-gostyńskim 13, 
sznbsko-taińskim szamotnlskim 8, średzkim po- 
łndniowym i północnym 15, śremskim 12, wągr o- 
wiee kim 9, wrzesińskim 5, wyrzyskim 3 , brodni 
ekim (Prnsy Zachodnie) 1, ogółem 204 Kółek. 

De,bleguaa połudafowego. Parlament lieaieeki 
uchwalił w noiegfym foku kredyt na zorganizowa­
nie ekspedyeyi nankowej do biegnna południowe- 
g p . któjpj kierownikiem ma zostać profesor geo- 

a

grzfii na uiiwersyteeie berlińskim, dr. Eryk D r y ­
g a  1 s k i.

Świeżo rozesłano memoryał w sprawie tego wzpa- 
niałegu priedsięrz'ęiia naukowego, warto więc przy­
toczyć o niem kilka waśniejszyeh szczegółów. Przy­
gotowanie ekspedyeyi powierzono osobnej komisyi, 
w skład której weszli także wybitni technicy nie- 
mieokiego nrzędn mary. arki. Na podstawie waran- 
ków, ntożonych przez komizyę, powierzono war­
sztatom w Kieln bndowę okrętu, przeznaczonego do 
ekspedyeyi. Okręt zbudowany będzie z drzewa, gdyś 
mnsi p siadać odpowiednią trwałość i elastyczność, 
dla żeglugi lodowej niezbędną. Forma okrętn bę­
dzie nieco pełniejszą od Nansenów skiego okrętu 
„FranTa", gdyż okręt mnsi być przystosowanym 
do żeglugi po niespokojnyeh i bnrzliwych morsach 
połndniowyeh. Oczywiście eała budowa mnsi być 
możliwie jak najsilniej złoconą, aby okręt mógł 
wytrzymać silny napór lodów podbiegnnowych. — 
Długość okrętn wynosić ma 46 metrów, szerokość 
cd 19 do 1 1  metrów, a głębokość zanurzania się 
okrętn pod poziom wody ma wynosić mniej więcej 
5 metrów. Okręt zabierze zapasy węgla i eałe wy 
ekwipowanie na trzy lata, i będzie miał wygodne 
cele mieszkalne i gabinety dc pracy dla pięein 
uczonych i pięciu c fi jerów, oraz ze dwndziettu Ju­
dzi załogi. Szybkość okrętn wynosić ma 7 węzłów. 
Oświetleiie okrętn będzie elektryosne.

Okręt ma być wykońesony najpóź iej do 1 maja 
1901 r,, a ekspadyrya ma wyrussyć w końcn sier 
pnia 1901 r. Model okrętu będzie możia oglądać 
na wystawie paryskiej.

Kierowuikiem ekspedycji ma być, jak wyżej po- 
wiedsiano, prof. D ry g a lsk i. Opróez liego do eks 
pedyeyi należeć będą następnjąoy uczeni: badania 
zoologiczne i botaniezne prowadzić będzie dr. Er- 
neBt V a n h ó f f e n ,  doeent zoologi na nniwersyte 
ci< w Kieln; badania medyczne i b, kteryologiezne 
dr. Hans G a s e r t , lekrrz szpitala powszechnego 
w Monachinm; badania geologiezne i chemii zne 
dt. Emil P h i 1 i p p i , asystent przy mnzenm przy 
rodniozem w Berlinie; ( pr^c* tego jeszcze jeden 
nczrny, dotychczas aiezzmianowziy, pro*ads'ć bę 
dzie obserwacye meteorologiczne i magnetyczne.

Kapitana okrętn jeszcze nie wybrano. Puuktem 
wyjśeia ekspedyeyi będą wyspy K crąaelei, skąd 
ekspedycya wypłynie najpierw ku wschodowi, a 
potem dopiero na południe. Celem ekspedyeyi jest 
także założenie staeyi laukowej w podbiegnnowych 
okolicach na połndiii.

Z Pragi donoszą o aiesi tęńliwym wypadku, któ­
ry skończył się w niezwyK/y 8noeób. Wczoraj w 
połndnie żona nrzędnika miejskiej kasy w pomie- 
szkanin aa drągiem piętrze stała przy otwartem 
oknie, trsymając dziecko aa rękach. Dziecko na­
głym mchem wymknęło się z rąk matki i wypa 
dło przez okno. Szeięśliwym zbieg em okoliezuefiei 
spadło nz knpę miałkiego rumowiska i prawie 
wcale nie odniosło uszkodzeń, przerażona jednakże 
matka dostała pomięszania zmysłów.

0 defraudicyach W zarządzie kolei kcszycko 
bogumińskiej wydała polieya budapeszteńoka kumn 
nikai, a którego dowiadnjemy aię. że kontrolorowie 
naezsn i Szoenyi i Berkes przyprawili tę kolej o 
stratę 200.000 koron. Szoenyi znajduje się jnż we 
więzienin, Berkes ratował się neieezką i snajdoje 
się podobno w drodze do Ameryki. Wedłng innej 
wersyi nkrywać się ma Burkes w Bndtpesseie.

Wybuctl gazOW ndarsyf się w Polskiej Ostrawie 
w uzyhie Teresy, należącym do gw&reetwa witko- 
wickiego. Dwaj górnioy odnieśli lekkie popaczenia, 
sreb>tą wypadek ten aie pociągnął za sobą słyoh 
następstw. Powodem wybnchn było lieostrożae 
obchodzenie się se światłem 

Zima w Meranie rozpanosryła się ca dobre. 
I tak w niedzielę spadły tsm śniegi, które pokry­
ły całą okolicę grabą warstwą przy snaesnem eb 
nizeain temperntary. Drzewa migdałoere i braoskwi 
nie, które w |aj D;e kwitną, ucierpiały bardzo skut­
kiem tej smiaiy pogody.

Pożar lasu. w  lesie, naleźąoym do Topronyasie 
w komitacie aradzkim na Węgrzech, wybnehną' 
pożzr, który aroży/ ąję przez całą noc. podsycany 
s leym wiatrem. Ogień pochłonął prs ważną część 
lasn i obejścia kolonistów niemieokich.

Przeniesienia, w dyrekeyl kolei przeniesieni zo- 
etali: Gzlński Julian, asystent z Bsdaarowa, do 
C.ęiowa; Zieliński Benedykt, asystent, z nrzędn 
s ta c y jn y  (>gtrów Berezowies do Zydsczowz; Barth 
Wlaiy(jjłWi sgpirant, z Bnkaczowiee do 8tanisła 
wows; Włodek Franeiszek, aspirant, z Cięśowa 
do Bednarowa ; Regette Wilhelm, wotontarynsz, ze 
Stanisławowa do Jezupols.jj

Konkursy. Ogłoszono f u knrs aa poBady ekspe- 
dyestów prsy nisędaeh poectowyeh: w Horyńen 
w pow. oies*» owekim i w Myszkoi. ieaeh w pow. 
tarnowski®, ora* ptestmistrza w Rabce w pow. 
myślenickim, za kontraktami słnibowemi i kan- 
oyamiazuii

W okręgu wyżssego sądu krajowego we Lwowie 
są do obsadzenia lattępnjąoe posady alng sądo­
wych: 1) jedna posada woźnego p n y  sądjie kra­
jowym we Lwowie, 2) jedna posada woźnego prsy 
-ądtie obwodowy® w Samborze 3) cztery posady 
Wuźnyoh przy sądseh powiatowj h , .  mianowicie: 
w Gródkn Dnbieckn Sieniawie i w Kamoaee Strn
milowej z sy stem izo w an o m i p o b o ram i.

Oaeeta Lwowska Nr. 66.

S k ła d k i .  Towarzystwo śpiewackie w Wieliczce zło­
żyło 10 koron ja  gim nazjum  polskie w Cieszynie, za- 
m iast wieńca na trum nę ś. p. dra Jakoba Dziewońskiego. 

Dla głodnych dzieci złożył p, Jan Rzerzabes 4 korony.

% k s l s n d a n a .  Wę e*wait’k 22 marca: Ka- 
tarryny król. szwedz; w, piątek 23 marea: Wikto- 
ryaaa i Oktawiana; w sobotę 24 m. rca: Gabryela 
arohan. _

Wsehó. fionea .na 55 0 «<>«• 5
35, zachód o go. 5 »  57. Dłagośó diia godz.
12 **•

X k r a k .  s b i e t  w z t s r y * ® .  Dnia 21 mar­
ca pogoda, termometr od 0,4° doszedł do 10,8° 0. 
Baromot- opada. „

Dnia 22 marea o godzinie 7 rano stan baro- 
metrn był 743,1 mm., termi metru — 0,8° 0. Wi«*r 
wschodni.

Gabryel8kE (Krzysztofory, Kraków) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej wAustryi 
fabryki I f e t r o f  z mechaniką angielską 

po ^iO, wiedeńską po 300 zlr.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

LWÓW, 22 marca. (Telef,) Dramatycmy kon- 
knis W ydziału krajo^egi zostanie T» dni k ilk i 
rozstrzygnięty, prawdopodobnie jnż w niedaielę. 
Komisy a konkursowa ziiajduje się w pełni pra­
cy. Mię Izy innymi celem wzięcia odziała w niej 
przybył z Krakowa Estreicher.

W Ossolineom odbyło się wczoraj posiedzenie 
komitetu ściślejszego dla obchodB jubileuszu 
Sienkie leiczu wo Lwowie. Uchwalono urządzić 
w pieiwszej połowie maja uroczysty wieczór 
w teatrze hr. Skarbka. W program wieczoru 
wejdzie słowo wstępne, które ewentualnie wy­
głosi jubilat.

Lwów, 22 marca. Do Słowa Lolski-go dono­
szą z  Warszawy, że wczoraj przywieziono z Ło­
dzi do W aiszawy 7 osób aresztowanych lam 
przy odkryciu tajnej drukarni Robotnika. Mię­
dzy aresztowanymi zn«jdaje się 5 robotników, 
1 prawnik i 1 kobieta. Odkrycie drukarni i a 
resztowanie nastąpiło wskutek zdrady. Stało się 
to w zeszłym tygodniu, * polieya która od lat 
kilku nadaremno śledziła za tern, gdzie się dru­
kuje owo socyalistyczne tajne pismo, które niosło 
propagandę v» szerokie masy, zncier&ła już ręce 
w przekonaniu, że uduło jej się zgnieść niebez­
piecznego przeciwniku.

J.>mczasem przed paru dniami, jak  gdyby 
nigdy nie wyszedł numer RolułhAa, z  opisem 
całej sprawy i z wymienieniem narwiska zdraj­
cy, którego też wnet potem zasztyletowano przy 
ni cy Towarowej.

W sferach wojskowych rosyjskich wedle tego 
samego doniesienia panuje ruch.

Kolbuszowa, 22 marca. W  pożarze, który na­
wiedził nasze miasto, ofiarą ognia padł cały 
rynek i wiele ulic bocznych. Ogółem spłonęło 
160 domów, i. 600 rodzin zostaje bez dachu. 
Z wybitniejszych budynków publicznych spaliły 
się: szkoła, binra ewidencyi katastru i nowa 
bożnica, a nadto dom burmistrza i wikarówka, 
natomiast ocalał kościoł i stara bożnica.

Ogień zapuścił przez nieostrożność służący 
w Dorna sujeżdnym,

ftarszaw a. 22 luarca. Nu tle obecnych pogło 
sek wojennych zaan lennem się okaznje, iż wła 
śnie teraz ogłoszono w „Zbiorze praw" posta­
nowienia, dotyczące dostawy kor i dla armii z 
Królestwa Polskiego, na wypadek wojny. Mia­
nowicie handel końmi i wywożenie ich za gra­
nicę ma wtedy zupełnie ustać, a rozporządze­
nie, gdzie i kiedy konie mają być dostawione 
przez ludność, zostanie jak najsryneiej rozecła 
ne telegraficznie, lab osobnemi sztafetami

od cesarza, za którą arc. Stefania natychmiast 
podziękowała.

Po ślnbie młoda para wyjeżdża do Włoeh na 
Riwierę.

l i P U B U K
'A r t y k u ł y  w  t r ®  n i*  p o o h o d i ^

o d  R * d * k o y t .)

S  t r e j k i.
Wiedeń, 22 marca. Przedstawiciele gwarectw 

ostrawsko-karwińskich naradzali się nad sprawą 
generalnego pardonu.

Morawska Ostrawa, 22 marca. Wczoraj kilku­
set robotników zgromadziło się przed liurem  
dyrekcyi kopa ó witkowickich, żądając wydania 
książeczek robotniczych i wkładek, uiszczonych 
do kasy brackiej. Po odmownej odpowiedzi ro ­
zeszli się spokojnie.

Większa giomada tutejszych robotników udała 
się do Orłowy i Karwiny, ponieważ atoli wszy­
stkie szyby zostały obsadzone przez wojsko, ro­
botnicy powrócili do Ostrawy.

Morawska Ostrawa, 22 marca. K om isja gw a­
recka austryackick robotników przygotowuje 
odezwę, w której, wskazując nu wotum nieu­
fności, wyrażona przez strejKujących górników 
komitetowi strejkowemu, ośw .adcta, że składa 
kierownictwo strejkn.

Na piątek radykalni przywódcy zwołali zgro­
madzenie pod gółem niebem , polieya atoli od­
mówiła pozwolenia.

M iraw ska Ostrawa, 22 marca. Na wczoraj­
szych zgromadzeniach radykalni mówcy wystę­
powali znowu przeciwko „obcym" (socjalistycz­
nym przywódcom, obwiniając ich, że przez 10 
tygodni żyli kosztem funduszu strejkowego. — 
Uchwalono zorganizować n o w y  k o m i t e t  
s t r e j k o w y ,  a wybór przeprowadzono na po- 
ufnem zebraniu. Nu czele tego nowego rucha 
stoi pensyonowany górnik M a r e s c h .  Gzesko- 
narodowy organ robotników Svdlo  ogłasza za- 
pomocą kartek o barwach czeskich, że pojawi 
się artykuł p. t . : „Zdrudu", zwrócony przeciw­
ko socyulao-demokrutycznym przywódcom.

Pewne wyleczenie. Wszycy, którzy w skutek 
złego trawienia i zatkania doznają wzdęcia, bólów 
głowy, nie maj4 apetytu i dokuczają im inne do­
legliwości, -yyltoz- się zupełnie, używając prawdzi­
wych Soidlicklfeh proszków Molla. Cena pndetka 
wraz z opisem otycia 2 korony.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem a ,  
MOLL, aptekarz e. i ^  dostawca nadworny. Wie* 
deń, Tnehlauben Nr 9. Uprasza się w składaeh 
materyałów, w aptekach i uandlach iądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym I 
podpisem. Główne składy w Gaiieyi znajdują się 
u firm, podanyeh w ogłoszenin, im ostatniej stronie.
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Wiedeń, 22 marca. Wiener Ztg. ogłasza: Ce­
sarz zamianował prywatnego doiterts, dra Ma- 
ryana S m o ł n c k o w s k i e g o ,  nadzwyczajnym 
profesorem teoretycznej fizyki na uniwersytecie 
lwowskim.

Wiedeń, 22 marca. (le le f.) Przed sądem przy- 
sięgłych m iała się dziś odbyś rozprawa ks. Sto-  
j a ł o w s k i e g o  przeciw redaktorowi tygodnika 
I)ie Waagf. o obrazę czci. Jeszcze przjd  zoz- 
prawą ksiąaz Stojałowski odstąpił od oskar­
żenia.

Budhoeszt, 22 - marca. Wczoraj przyszło tn do 
bnrzliwych demonstracyj studenckich przed nm- 
wersytetem, oruz nu ulicach. Powodem demon- 
stracyj było wezwanie kilku niemieckich studen­
tów niemieckich, odbywających studya w Pesz­
cie, aby twardo stali przy sztandarze niemie­
ckim. Przeciw temu protestowali tu studenci 
węgierscy. Następnie demonstracje zwróciły się 
przeciw intendentowi teatru bar. K e g l e v i -  
O z o w i ,  który zabronił przndstawien, urządza­
nych corocznie aa rzecz studentów. Demonstru- 
cye zwróciły się przeciw Keglericzowi bardzo 
grożnio przed gmachem teatru. Polieya interwe­
niowała i aresztowała kilka osób.

Rzym, 22 marca. Z powodu wniosku o zmianę 
reguł >minu w parlamencie, wszystkie dzienniki 
z nader ostrymi wystąpiły artykułami. Najostrzej 
pisze Avanti.

Konterencya czesko-niemiecka.
Wiedeń, 22 marca. Na weioi tjszem posiedzę 

niu konferencyi ugodowej oświadczył rząd go­
towość zaprowadzenia języka czeskiego, jako  
urzędowego w służbie wewnętrznej pod pewne- 
mi gwuruneyami i zastrzeżeniami. Podniesiono 
myśl ntworzenia subkomitetu stałego, któryby 
obradował tu także w czasie aesyi sejmowej. 
Dziś zapadnie co do tego uchwała.

Wczoraj odbyła się wspólna narada Młodo- 
ezeehów i czeskich feudałów, która upoważniła 
p. Engla do złożenia dziś deklaracyi w sprawie 
języka czeskiego, jako  urzędowego, oraz zażą­
dała, aby dr. Koerber dziś ostatecznie określił 
stanowisko rządu w tej sprawie.

Wiedeń, 22 marca. (T ele f)  Konferencya cze­
sko-niemiecka dziś popołudniu % dulssym ciągu 
obradować będzie.

Slub arcyksięznej Stefanii.
Wiedeń, 22 marca. D z i ń  o d b ę d z i e  s i ę  

w k a p l i c y  z a m k o w e j  w M i r a m a r e  
ś l u b  a r c y  K s i ę ż n e j  S t e f a n i i  z h r .  E l a -  
m e r e m  L o n y a y ’em.

Tryeat, 22 marca. W kaplicy zamku Mira- 
mare nadworny proboszcz wiedeńskiego zamku 
cesarskiego ks. biskup Mayer udzielił dziś ślubu 

i k r .  B l r  m e r o w i  L 0 . 7 - 
*-*• Mayerowi asystowali dwaj inni ka-

h ui4n? '  *dy do kaplicy,
5? f e d?o Mada i widu, było ,e  z niezwy- 
k łą trudnością przyokodżh jej opaaowaó wzru­
szenie. Miuła na nobto suknię popielatą, zd' bną 
w koronki.

Gdy ks. biskup zapytał, czy ehco pojąć za 
małżonka obecnego Elemera, a icykB. Stefania 
ledwie dosłyszalnym głosem , oapowiedsiata: 
„Tak". Jej narzeczony natomiast donośnym gło­
sem słowo „tak" wypowiedział.

Świadkami ślubu byli: szef sekcyL^w mini- 
steistwie spraw zagranicznych hr. W e 1 s e r s- 
h e i m b  z żoną, ochmistrz dworu C h o ł o n i e w ­
s k i ,  marszałek dworu G o u d r e c o u r t ,  brat 
paua młodego kr. Gabryel L o n y a y ,  hr. F ran­
ciszek E s t e r h a z y  z żoną — i damy dworu 
hr. S e c z e n y i  i hr. P u l l f y .

Przed ślubem nadeszła depesza z życzeniami

Zamach w Pałacu Sprawiedliwości.
Paryż, 22 marca Pewien aptekarz, który 

przegrał jak iś  proces, s t r z e l i ł  t r z y  r a z y  
z r e w o l w e r u  w Pułueu Sprawiedliwości do 
prezydenta sądu, B e r n a r d a  d e s G l a j e u - .  
Wszystkie trzy strzały chybiły. Sprawca został 
aresztowany.

Paryż, 22 marca. Zamachu w Pałacu Spra­
wiedliwości dokonano w wydziale cywilnym pod­
czas pusiedzeaia sądowego.

Sprawca zamachu nuzywu się B a r d i n , po 
chodzi z S a i n t - M a u r - l e s  F o s s e s .  Strzelił 
on trzykrotnie do prezydenta sądu w ohwilę 
po tern, gdy rozpoczęło się posiedzenie. Prezy­
dent posiedzenia nie przerwał, tylko z całr 
przytomnością umysłu rzekł do adwokata Ber- 
tina: „Pan teraz ma głos".

S o m a t o s a
z żelazem

(białko mięsa, zawiera ące żelazo)
wybitny

środek posilny dla mających  
bladaczkę. 6ii 2 e 

Dostać można w aptek»ck i drogaeryach.
*

Czy uleży zwracać uwagę aa reklamo? Ka­
żdy, kto ehee knpić rzeos dobrą, a aie być rob- 
rsntnym, esęsto zadaje sobie powyane pytanie, aa 
które odpowiedź jest prostszą, n ii się to wydaje. 
Reklama, gdy się rozehodzi o jakiś wyrób nowy, 
nie ma nie innego as oelu, jak tylko aaehęoić do 
próby. Do tego tego też celu zdąża reklamowanie 
wyrobu „Qnaker Oats", gdyi kto go raz spróbuje, 
prsekony suje się o jego niezwykłej wartośsi i u- 
żywa go stale. Na taką próbę warto odżałować 
18 h. (tyle bowiem kosztuje pniaka tego w/robu).
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Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p . »

K r a k ó w ,  B y n e k ,  8f». 25

Woj n e l .
Londyn , 22 marca. Biuro Reutera donosi 

1 B a r k l y e a s t ,  że połączenie telegraficzne tej 
miojscowości z D o r d r e c h t e m  zostało przywró­
cone. Powstańcy złosyli około 700 karabinów i 
50.000 ładunków, oraz znaczną liczbę towarów, 
które zrabowano dawniej w sklepach angiel­
skich.

Londyn, 22 marca. Mom^ng Post donosi, ie  
głównym celem d e p n t a c y i  b o ć r s k i e j ,  któ­
ra wyjechała do Europy, jest P e t e r s b u r g ,  
a to dia uzyskania poparcia Rosyi.

Londyn, 22 marca. Z obozu Boerów pod G 1 e n- 
c o e donosi Biuro R eutera , że odesłali oni do 
ministerstwa wojny w Louaynie cały zbiór kul 
t. iw d u m-d u m, które znaleziono przy żołnie­
rzach angielskich w N a t a l n .

Londyn, 22 marca. Obok losów oblężonege 
M a f e L i n g u  zajmuje opimę publiczną przede- 
wszystkiem spraw a zamierzonego przez Boerów 
z n i s z c z e n i a  k o p a l ń  s ł o t a  p o d  J o  h a  n- 
n e s b u r g i e m .  Rząd angielski przygotowuje 
proklamucyę, zapowiadającą, że za zniszczoną 
własność prywatną Anglików odpowie w pierw­
szym rzędzie skarb publiczny T r a n s w u a l u ,  
a gdyby tenże nie wystarczył, to także majątek 
prywatny wszystkich obywateli transwaalskick.

L «ndyn, 22 marca. Prezydent S t e j  n wydał 
proklam acyę, w której zapowiedział, że każdy 
obywatel O r a  n i i ,  nie chcący walczyć przeciw 
Anglikom uważanym będzie za zdrajcę i zosta­
nie rozstrzelany.

Londyn , 22 marca. Donoszą ta  z K r o o n- 
s t a d t u, nowej stolicy O r  u n i i , że nie duwao 
temu przemawiali tamże na wielkiem zgroma­
dzeniu Boerów prezydenci: K r t i g e r  i b t e j n .  
Przemawiali oni w namiętnym tonie, wzywając 
współobywateli do wytrwania w walce o wol­
ność oraz zapewniając, że czasowa okipacya 
B l o e m f o n t e i n ’u przez Anglików nie oznacza 
wcale upadku republiki orańskiej.

Prezydent Steja rzekł między innemi: Anglia 
odmawia nam prawa do wolności, walczmy więc 
do upadłego! Wojna zacznie się dopiero teras 
na prawdę. Proklan ącyom Anglików nie wie­
rzcie, bo umieją oni łamać najuroczystsze pn.y 
rzeczeniu.

Kimberley, 22 marcu. Biuro Reutera donosi, 
że podczas ubiegłej niedzieli wojska angielskie 
walczyły przez cały dzień 1 Boerami pod W i r -  
r e n t o n  i F o n r t b e n  S t r e a m s .  Z nadej­
ściem nocy Boerowie cofnęli się w kierunku 
C h r i s t i a n  i i ,  miejscowości, lezącęj już uu te 
rytoryum T r a u s w a a l u .  Artylerya angielsku 
ostrzeliwała ich w czasie odwrotu.

Bem, 22 marca. Rada związkowa odpowie­
działa na prośbę obu republik południowo afry­
kańskich o in terw encję w zawarciu pokoju 
1 Anglią — ie  z wielkiem ubolewaniem musi 
o d m ó w i ć  prośbie oba republik.

Kolonia, 22 marcu. Z L o n d y n u  donoszą do 
Koln. Z tg  z K a p s z t a d t u ,  że gnbernator 
M i l n a r  odjechał w nieznanym kieranku. Udał 
się on prawdopodobnie do marsz. R o b e r t s a ,  
aby się z nim naradzić nad przyszłą organiza­
c ją  Oranii. Utrzymuje się pogłoska, że konsty­
tu c ja  ma być tam zawieszoną, przynajmniej na 
dwa lata, a Orania będzie zarządzaną, jako ko­
lonia bezpośrednio należąca do Anglii.

Kursa teFrgrafiszne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

W ied eń , 22 marca 1900.
Notowane w koronach i prooentach.

Kenta austryacka papierowa . . .  .
„ „ srebrna . . . . .

4% renta austryacka złota . .
4 "jo ,  „ koronowa . . .
4% „ węgierska złoia
4 % „ „ Kosonowa . .
Akcje Banku austro-węgierskiego 

„ kredytowe . . .
Londyn ...........................................
M ^ r k i ..............................................
20-te M a rk ó w k i...................................
20-to F ra n k ó w k i.........................
Włoskie b a n k n o t y ..........................
Dukaty .........................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie . ..........................
Akcye A n g lo b an k u ..........................

„ Unionbanku . .
„ Ban. e r e i n .........................
„ Laenderbanku . . .
„ Kolei Lwowsko-Czerniowiepkiej
„ „ Połuuniowej . . . .
„ „ E lb e th & l.....................
„ „ Nordbahn . . . . .
„ „ Staatsbahn . . .

„ Aipine . . . .  
Tureckie Tabaczne . . •

kor. | h.

99
99

80
10
2o

Kunie

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński

B e r l i n ,  22 marca 1900
Banknoty austryackie
Krótki Wiedeń . . . . .
Banknoty ro sy jsk ie ..........................................
Krótka W arszaw a .........................................
41j,%  Listy polskie . . . . . . . . .
Renta włoska ...............................................
Akcye kredytowe austryackie . . . . . .
Ruble Ultimo . . . , . . . .

Wiedeń,
Spirytus gotowy . . .
Cena n a f t y .....................
Pszenica na wiosnę 
Zyto na wiosnę 
Owies na wiosnę . ,
Kukurudza . . .

m arca 1900

45 
97. w6

■

s
pi

0

[
iV, 50 

121 88
236 40 
24 «£
ilu  «6 

21 70
19 29
90 1S
l i i  37 

164 50
121 50  
124 75
154 -
135 '5
H 7( 
139'
25 80 

123' -  
293 j-  
184 S0 
96 ij 50 
161 15 
255 —

64
84

2l»

97
94

235
216

89
4v
7
6
5
5

27
90
15

40
50

95

60
60
55
56 
28
57
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Cennik Izby handlowej i prze­
m ysłowej w Krakowie

s Ania 22 marca i 900 toku. godz. 1 w południ*.

I. Waluty.
r  lble papierowe . .
Marki niemieckie . ■
Franki papierowe . 
il)-to frankówki w złocie

II. Listy Zastawne.
'-Ji0 Listy zast. prem. Ban^n bjP- 
41/j°/o Listy zastawne Banku bip-
4°/„ „
41/,% Listy za»Tawn« Banku kraj.

4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. nieok, - • M ’

4°/ L zast «**#■ kr.Biem. 41-letoe 
4» tL . z «  :!al.T.kr.ziem. 66-letńie

III. Obllgaoye I pożyczki.
4•/ Galicyjskie obligacye projńnac.
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 
4»/o pożyczka krajów* z  r. 1893 . 
4%  Pożyczka miasta Lwowa . . 
5 % Obligacye komun. Banku kraj
*l/.% -

Obligacye kolejowe . .

IV. LOay.
Losy miasta Krakowa .

1 n Stanisławowa

V. Akcye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie , 

n bipot. „
» n Galie, dl t handlu i 
przemysłu w Krakowie . . . 

Akcye kolei Karo] a Ludwika . . 
„ kolei Lwów-i zemiowee-Jassy.

| Waluta koronowa.
płacą | żąoaj^

255 75 250 76
118 25 a s 85
96 96 75

1 19
96 19 S6

1109 25 1 Iw 25
98 35 99 25
92 50 93 50

100 _ 101 —
96 25 9 i 2»

93 50 94 10
93 50 94 BO
93 25 94

96 25 97 -

93 50 94 50
! 91 25 92 50
1 :oj 50 102 —

99 76 - —
95 — 96

61 to 62 _
197 *“■

“

1172 — 177 -
i _ — _
i 100 25 101 25
1139 50 141 50

jest n a jle p sz e m  p o ż y w ie n ie m  dla  dzieci i chorych  i w s z y s c y  le k a r z e  p o le c a ją  go
najgoręcej.

Qu&ker Oats można nabywać wszędzie. 9M0



Nr 67. N O W A  R E F O R M A ,

Poc>iekOYvanie.
Nie umiejąc inaczej okazać na­

szej wdzięczności, przesyłamy tą 
drugą nasze podziękowanie Wiel­
możnemu Panu D r o w i  G a -  
W l l l Ł O W i ,  za nader tro- 
skliwą i sumienną pracę, podjęć 
podczas operacji naszej wy^ho- 
wank’ Niech Bóg nagrodzi, * my 
przechowamy naszą wdzięczność

Kornei i Jadwiga Strokowic.

Zmiana lokalu.
K s ię g a r n ia  iSTakładowa

768

| | o  mego handlu korzennego i ma- 
M w terya łów  może być Przyjęty po­
mocnik, zdolny m » g * * y n ^e r  oraz 
prakty Kant. 767 1 3

F r .  L e n e r t ,
Kraków , ul. S ław kow ska  L. 9

J ¥ a  Ś W I Ę T A
poleca

torty rozuadej wielkości (od lł/., 
złr.) strojnie ubrane — przekła­
dance, serniki* mazurki l t p . ;

wielki wybór 
baranków (od 10 cnt), ubrań  

cukrowych na torty itp ;
o u l t r y * h e r b a t n i k  i t. d.

C U K IER N IA

dawniej W. fcschmida
w Krakowie, róg ul. Szewskiej 

i plant. 758 1 5

Związek Bankowy w Krakowie
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną

odpowiedzialnością.

W myśl § 30 statutu zawrada- 
miam niniejszem, że we czwar­
tek dnia 29  b. m. o godz. 
5e| po południu  odbędzie się 
w lokalu przy ul. Stolarskiej 
pod Ł . 9, I . piętro,

Członków Zw iązku  B an k o ­
w ego, Stow. zarejestr. z ogran. 
odp., z następującym porządkiem 

dziennym:
Odczytanie protokółu z osta­
tniego Walnego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czyn ­
ności za r. 1 8 0 9  i przedłożenie 
zamknięć rachunkowych. 
Sprawozdanie homisyi kontro­
lującej oraz wniosek o udzie­
lenie Dyrekcji i Kadzie nadzor­
czej absolutoryum za r. 1899. 
Uchwały co do rozdziału zysku. 
Wnioski. 757

Prezes Rady nadzorczej:
H. Fritsch.

1)

2 )

3)

i)
ó)

L. 808. 756 1 3

Konkurs.
Niniejszem rozpisuje się konkurs 

na posadę drogomistrza przy 
Wydziale Bady powiatowej w Mo­
ściskach, z płacą roczną 1200 ko­
ro n , z dodatkiem akty walnym w 
kwocie 2 lo  koion i wreszcie z pra­
wem do zwrotu kosztów podróży 
x dyet według ustanowionej normy.

Ubiegający się”  o powyższą po­
sadę mają wmieść odnośne poda­
nia swoje, własnoręcznie napisa­
ne, do Wydziału Rady powiatowej 
w Mościskach, najdalej do dnia  
15 kwietnia 1900 r. i w ta­
kowych w’lerzyteinie wykazać :
1) odbyte studya.
2) praktyczną znajomość budowy 

dróg i mostow,
8) znajomość języków krajowych.

i wreszcie 
4) nieposzlakowany charakter.

Posada powyższa jest prowizo­
ryczną — z czasem jednakże niuże 
być stale nadaną — jeżeli kandydat 
pod względem uzdolnienia, pilności 
i charakteru odpowie w zupełności 
swojemu zadaniu i regulaminowi 
służbowemu.

Kandydat wykazujący wyzszą 
kwahtikacyę — a tern samem mo­
gący oddać większe usługi — może 
liczyć na bezzwłoczne podwjższe- 
nie wyznaczonej niniejszym kon­
kursem dotaeyi.

Z Wydziału Rady powiatowej Mościska,
dnia 14 marca 1900 r.

P re z e s : Stadnicki.
S ek re ta rz : Jab łoński.

w Krakowie
zostaje przeniesioną dnia  

3 kw ietnia na 7 5 3 1  3

ulicę Wiślną Nr. 10.

P rzestrzegamy każdego, żeśmy ża­
dnych weksli nie podpisyw ali, a 

istniejące z naszym podpisem  są podro­
bione i jako takich płacić nie będziemy. 

Tarnobrzeg, 22 m arca 1900. 764 1 2 
S z y m o n  F r i e d m a n u .
C b a j a  L n t e r a  F r i e d n i a n n .

Subjekt fryzyerski,
zdolny do obsługi gości —  znajdzie 
umieszczenie zaraz w Zakładzie 
ryzyerskim Juliana 2JM A 1 I3 R  k 
w Przem yśla, Rynek. 765 1 2

III. Zwyczajne falne Zgromadzenie
Członków Banku ludowego i związkowego we Lwowie

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką,
odbędzie się we Lwowie w biurze Banku ludowego i związkowego przy ulicy 
3go Maja 13, d. 10 kwietnia 1900 r. o godz. 4 po południu, z następującym

porządkiem dziennym :
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1899.
2) Wnioski Dyrekcyi.
3) Spraw ozdanie Rady nadzór., tudzież wnioski tejże (2gi ustęp § 22 statutu).
4) Sprawozdanie Komisyi rewiiiyjnej i wniosek względem udzielenia Dyrekcyi 

absolutoryum (§ 10 statutu).
5) Wylosowanie 5ciu członków Rady nadzorczej i wybory uzupełniające.
6) Zm iana statutu.
7) Zatwierdzenie uzupełniającego wyboru członków Dyrekcyi.
8) Zatwierdzenie regulaminu.
9) W ybór K om isyi rew izy jnej.

10) W nioski członków 759
P rezes: Kazim ierz Agopsowicz.

I Tomasyna czyli: W

ZUZIE THOMASA POTANIAŁY.

Pierwszorzędne Iow. ubezpieczeń
poszukuje urzędnika , w ładają­
cego językiem polskim i niemieckim, 
obeznanego z buchalteryą i kasowością. 
mogącego złożyć kaucyę. P ierw szeń­
stwo dla pensyonowanych oficerów w 
średnim  w*eku. Zgłoszenia przyjmuje 
Generalna agencja w K rak o ­
wie, ni. Senacka Nr. 9. 766 1 2

Czesław Smiechowski
w  K r a k o w i e ,  u l .  M i k o ł a j s k a  L .  4 ,

poleca 583 11 15

N A F T Ę
najlepszą cesarską — bezwonną — świecącą się 

w każdej lampie,

„Waler white Petroleum Nr. 0“
z rafineryi JW. A. hr. Skrzyńskiego

w  Ł i b u i  3 z y ,
również oliwę do świecenia, stea­
rynowe świece salonowe z fabryki 
„Apollo* w W iedniu, mydlą do pra­
nia, krochmal, farbkę do bie­

lizny itp.
Koncessyonowana

sprzedał spirytusu denaturowanego
do palenia i celów przemysłowych.

Słabość męska
skaiki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usnnąc, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
71 powszechniona książka: 25 36

Dra J=tetau’a,

Ochrona własna
cana wydania polskiego 1 złr,

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 

siłę męską. Za nadesłaniem należy-
tosci, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Y e r l a g s - J E a g a z in  K .  F .  
M e r e y  w  L i p s k u ,  NeumarLc 1 \  

W  K r a k o w i e  ma na °kładzie księ­
garnia J .  M . H l m m e l b l a n a .

„Śmierć szczurom“
( P e l l a c  I m u i i a c ł i ,  D e l l t z w h ,  

S a k s o n ia )
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza­
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dostać można 
w paczkach po 30 cnt. i 60 cnt. w Krakowie: 
w aptece pod „Białym orłem11, Rynek gł., linia 
A—B; tudzież w aptece w Żywcu I w Wojniczu, 

297 10 10

14%1 kwasu fosfor, z gwaranoyą
15% J „ „ „ „

„ „
17 °,0 | n „ „ n
18%) „ „ „ .,

złr. 2-38
rozpuszczalności „ 2-55

w kwasie „ 2 72
cytrynowym „ 2-89

„ 3 06

■ fcs* 3 *

"•■S.-S s  s

ofiaruję w warunkach mojego katalogu Nr. 1 z dnia 20 stycznia 1900 r.
Dostawa nawet w przeciągu 34 godzin po nadejściu 

zamówienia zapewniono.
Stosując się do życzenia P T. Rolników, hczę od dnia dzisiejszego 

tylko za kwas fosforowy rozpuszczalny, nic podnosząc cen. 
Analiza kontrolna na moje koszta.

D O M  R O LN IC ZO -PR O D U IC C YJN Y

Ernesta Babheoa w Krakowie.
Superfosfatów, saletry chilijskiej i wszystkich Innych nawozów sztucznych pod uprawę 

^  wiosenną dostarczam jak najtaniej. Dotyczący cennik za darmo I opłatnie. 569 8 8

BARK ROLNICZY
we LWOWIE, plac Smolki Nr. 5,

poleca

do siewu wiosennego nowości:
Oryginalny jęczmień szw ed zk i dwurzędny,

,, szkocki zwany Zukunftsgerste, dający 
500 do 600 kg. więcej niż inny; 

owies górski olbrzymi,
szwedzki Ligovo,
Wettertrotzer wytrwały j plenny, oraz 
krajowej produkcji,
probstajski s y b e r y j s k i  i itfne wypróbo­
wane gatunki;

B u ra k i oryginalne angielskie, Engl. Glrown Long Reed
Mamn oth. 707 2 2

Wszystkie powyższe gatunki sg bardzo plenne i wytrwale.

»

99
99

99

99

99

99

Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4.

R u m p e l  A  W a l d e k ,

przedsiębiorstwo [budowy wodociągów krakowskich 
i zakład instalacyjny.

Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnemi

w aru n k am i. 6?4 4 52

Biuro i n ieustająca w ystaw a przyborów  in sta­
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują 
się przy ul. Zw ierzynieckiej Nr. 4, telefon 109.

Kosztorysy na żądanie za darmo.

Krakuw, ulica Zwierzyniecka Nr, 4.

Młody pomocnik nandlowy
z działu korzennego, poszukuje posady od Igo 
kwietnia. — Zgłoszenia pod Ł . J .  przyjmuje 
Administraeya „Nowej Reformy.11 717 3 3

D li Emerytów.

S t a ła  c e n a  
n a  k a ż d e j  s z t u c e  

u w id o c z n io n a .

O)
U

d t f A  i  $
k Dom konfekcyjny pierwszego rzędu

Siała cena 
na każdej sztuce 

uwidoczniona.

DLA

\

COrt*
£ ,
CD

O
CD

O

-2
*c5
CO

ubrań męskich i chłopięcych
Kraków, Rynek 11.

Otwarcie we czwartek dnia 22 marca 1900 r.
Znakomity przez swą taniość i dobry smak, przez obfity wyrób, daje 
ten zakład Szanownym P . T. odbiorcom co się tyczy taniości i szy b u ,

towar najdoborowszy.
■ 1 *

60tsi

O
CD

najtańsza stała cena na M e j  sztuce
Wyzysk wykluczony. I

Istn iejący od roku 1 8 5 8 , rozgałęziony w  szesnasta filiach. 75523

Koniczynę nasienną
z poręczeniem galicyjską puleca , póki 
zapas starczy, Józef Sowiński, głó­
wny skład nasion gospodarczych w An­
drychowie, Galicya. Próbki na żąda­

nie wysyłam opłatnie. 718 4 5

704 5 20

Przez Namiestni­
ctwo koncesyon, 

przedsiębiorstwo tanio zaraz do odstą­
pienia. W iadom ość: „ E m e ry t* *  po ­
ste restante Stryj. 748 2 3

Dom murowany
wraz z restauracyą iw Żywcu, 
z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u pani Sobie- 
ckiej w Żywcu przy ulicy Kra­
kowskiej pod L. 145. 749 2 3

Pensya 
P. Maryi DOBROWOLSKIEJ
willa M ignon, Meran, 

Andreas Hoferstr. 15.
Wszelki komfort. Ceny przy­
stępne. Prospekty na żądanie 

500 9 9

Schułtmarkę
ł . / M Y * -

U t L A - l D Ę l  Q O

Krople żołądkowe
(dawniej Maryacelskie krople żołądkowe),

wyrabiane w aptece „zum Konig von Ungarn“
K a r o l a  B r a d e g o  w  W i e d n i a ,  I . ,  F l e t a c h n ia r k t  1 ,  

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobndzającem I wzma­
cniające n działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu i przeolw 

innym dolegliwościom żołąuKomym.
Marka ochronna. Cena flaszki 40 et., podwójne) dasz Id TO et.

Nie mogę tię powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyższe krople żołąd­
kowe często są fałdowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy znak ochronny 
z podp. >un O. B r a d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku o :hronnego i  podpli.il 

C. B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.

HHOPLE ŻOŁĄDKOWE a.TAo
(dawniej Maryacelskie krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obra_ 
Maiki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym “

musi się znajdować taki podpis
Składniki są 

podane.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: Wiktor Redyk, apt., Ig. Lesikowski, apt. na Klepa- 
rzu , P. Gr&lewskiego pa.dk., ap t., H. Heller, ap t., Karol Jahr, apteka, G. Ottowi,ki, apt., 
M. Proń, aptek., Rosenberg, aptek., Pr. Ks. Mikueki, aptek., Konetanty Wiszniewski, apteL; 
w Andrychowie: M»ryan Daezyński, ap t.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzano­
wie: Sporysz, apt.; w Dobczycach: JózefPelz, apt.; w Grybowie: J.Kordecki,apt.; w Jaworz­
nie : A. Jeleń, ap t.; w Kętach: Eustachy Sokaiski, apt.; w Llmanowy: H. A. Zubrzycki, apt.; 
w Lipniki.: J. Goldberg, apt.; w Milśwoo: N. Spiegel, apt.; w Myślenicach: Włacr Gumióski, 
apt.; w Ośwlęolwle: A. PoIasx,ek, apt.; w Rzeszowlo: Am Karpiński, api., W Kalinow iki 
a i t ; w Starym Sączu: Józef Kunze, aptek.; w Nowym Sączu: Jakubowski, aptek., WiLtor 
Filipek, apt,, w Sucby: C. Czernicki apt.; w Wieliczce: Bruno Mioiyński, apt.; w Zakopanen: 
Fera. Tabeau, apt.; w Żywcu: L. Gratf apt. 73 18 24

Herbata a E ro d ó a !

Herbata z B r a d ń w  ł

Od dawien diwm ze swej dobroci I zapachu zniuj prawdziwi
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

■biuro majowego, po.eoa b a n d a l  21 44 6

W. ADAMOWICZ 1
w  B r o d a o h  na pogranieł.1 rooyjoLlem.

1 funt „Faalll]n!“ t trdzu d o b r e j.................................dr. 1.40
1 .ant „Me.aaóe Jo Moaki_“ w oryg. opaa., nąjiepizsj .
1 funt Mporial“ eesarikiej. w oryginalnem vpaEowańto 8.1 u 
1 funt „Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceyiea“ franco 5 kilo, każdej ataeyi pocz. 9.—

Tylko w t e d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgraniasta fiaska zamknię­
ta jest opaska jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

T dOTYCHCZAS HIEZRÓWHńHY!
w .  M a a g e i  ’a  prawdziwy oczyszczony

(w opakow aniu  prawnie chronionem)

Wilhelma Maagefa w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła t w e g o  

t r a w ie n ia  sm zególmej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w k tó ry c h  lekarz chce spowodować w z m o ­
c n i e n i e  c a ł e g o  u s tr ó j  n» s z c z e g ó ln ie j  p i e r s i  1 p ł u c ,  
p r z y b y t e k  « » g i  c i a ła *  p o p . a w i e n i e  s o k ó w ,  oraz w  
o g ó le  c z y s z c z e n ie  k r w i-  — F l a s z k a  p o  1 z ł r .  jest do
nabycia w składzie fabrycznym w  W ie d n ia  I I I  a ,  B e u m a r k t  
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węylersklej.

W  K r a k o w ie  mają na składzie pp. W. Redyn, apt., Koa- 
stanty Wiszniewski, apten., Karol Jahr, aptek., Szaraki I Syn, kupiec; 
w  R z e s z o w i e : pp- A. Karpiński, aptek , J. Sc.iaiter I S., kupiec. 

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier
W .  M a a g e r ,  W i e n ,  11X 3, B eum arkt N r . 3.

Naśladowania będą sądownie ścigane. 120 17 18

Biedny wyrobnik
Karol Stępień, wdowiec, ojciec 4 m ało­
letnich dzieci, nie ra o g ^  ich wyżywić 
ze swej pracy, prosi l.tościwych osób 
o wzięcie w opiekę i na utrzymanie 
dwoje dzieci, 9cio-letniego chłopczyka 
Karolki i 5cio letniej dziewczynki H e­
lenki. Dzieci miłe, zdrowe i grzeczne. 
Byłoby to w:elką ulgą i miłosierdziem 
dla ubogiego oj ca-wyrobnika. Mieszka 
w Prądniku czerwonym L. 83. 589 5 0
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©  składające się z Smiu pokoi 
©  z przynależytościami, nada- 
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KSIĘGARNIA

W. Doboszyńskiego
w Stanisławowla

poleca:
D zie ła  alnlinsza S łowac­

kiego ,  wydanie zupełne w 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 
Parylaka* oprawne złr. 1*30.

D zie ła  A dam a M ickiew i­
cza, wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr. 1'25 .

724 2 0

Prośba.
Matka z czworgiem dzieci, złożona 

chorobą od trzech lat praw ie , z m ę­
żem starcem  ociem niałym , nie mając 
żadnej pomocy, udaję się w tak roz- 
paczliwem położeniu do serc litości­
wych i czułych matek, i błagam o litość 
nad sobą i dziećmi. 560 8 0

P e t r o n e l a  T m -aciew taz
w P r z e m y ś l u ,  ul. Cicha L. 4.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rz%doa drukarni A. Szyjewski


